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Rusini a Pruska Pakata. 


Działająca na gruncie galicyjskim partya 
tek zwanych Ukrainców budziła już od dawna 
podejrzenia, że utrzymuje cna stosunki z naj- 
większymi naszymi wrogami, to jest z Prusa- 
kami. Na stwierdzenie tego podejrzenia brak, 
ło jednakże, dowodów. Ukraińcy zaś skoro im 
taki zarzut pisma polskie czyniły, potrząsałi 

"dumnie swojemi rozczochranemi czuprynami 
1 dowodzili, że to są oszczerstwa na nich przez 
nienawistnych Polaków miotane. Pisma polskie 
czuły, że coś pozatem tkwi, ałe dowodów w rę- 

ach nie miały. Niedawno jednak wydarzyło 
się coś niespodziewanego. Oto redaktor Dzien- 
nika Berlińskizgo p. Krysiak wszedł w posia- 
anie nader cennych dokumentów pochodzą- 
cych z majtajnieiszego archiwum tak zwa- 
nych Hakatystów. Kto są ci Hakatyści to 
powszcchnie wiadomo przypominamy więc 
tylko, że jestto stowarzyszenie, które powstało 
w Brisioch około roku 1890, a mające na celu 
nibyto popieranie niemczyzny ma kresach 
wschodnich, czyli w krajach polskich obecnie do 

s należących, w rzeczywistości zaś wytknęła 
sobie hakata za cel walkę na śmierć i życie 
z narodem polskim tudzież zupełne tege naro- 

„ du wytępienie. Nazwa towarzystwa, która się po- 
wszechnie utarła pochodzi od trzech początzo- 
wych liter nazwisk jego założycieli H. K. T. (Hen- 
nemann, Kennemaun i Tiedemann}. Z nich dwaj 
Pierwsi już zmarli, trzeci zaś, to jest Tiedemann, 
-Stoi do dzisiaj na czele towarzystwa noszącego 
„teraz urzędową nazwę „Obstmarkenverein*. Otóż. 
2% tymi to Prusakami, którzy nam zagładę za- 
przysięgli, weszli w stosunki drudzy nasi śmier- 

się teraz pokazuje, wrogowie t. j. 


jak 
Ukraińcy, Nawiązanie tych stosunków sięga po- 
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czątków roku 1903.. trwają zaś one nieprzer= 
wanie do dzisiaj. Nieraz wprowadzało to nas 
Polaków w niemałe zdumienie, dlaczego w o: 
statnich 10 latach stosunki dwóch bratnich Ga- 
Bcyą zamieszkujących narodów tak się za- 
ostrzyły, Naród polski i jego przedstawiciele" 
| czy io w Dejmie, czy w Radzie państwa że”: 
nego co tego nie dali powodu. Rusini mogli 
na wszelkich polach z pełną pracować swo- 
'bodą, język ich posiada pełne równouprawnie« 
nie, Sejm, rozporządzając funduszami krajowemi, 
uwzględnia równomiernie potrzeby tak Pola» 
ków jak Rusinów. jakichkolwiek więc podstaw 
do zwiększenia się nienawiści trudno się było 
dopatrzeć, Fakt zaś, że na wspólnej mieszkamy 
| ziemi za pobudkę, do nienawiści chyba posłu= 
| żyćniemógi. Boć przeciez nie od dziesięciu fat te 
się datuje, ale od wieków, do niedawna zaś pano. 
| wała zgoda. Rusin Polaka uważał za breta, a pa 
| polsku mówił tak samo, jak po rusińsi.u. 1 yvmcza” 
| sem teraz rozumiemy co się od la: 10 staiol Rusi 
ni, araczej Ukraincy poszli pod komendę Pru 
saków Hłakatystów, z nimi się zbretali, a ia” 
| czej źle się wyrażamy, oni się nie zbratali z Pru- 
sakami, ale stali się ich sługami, ich lokajami 
ich powolnem w walce z Polakami narzędziem. 
Hakatyści są panami, oni z Berlina dyktują 
| rozkazy, a ukraincy pokornie jak psy posłuszne 
rozkazy te, wykonują. Niechaj zaś nikt nie 
myśli, że narzędziami w rękach Fiakatystów są 
tylko jakieś zwyrodniałe jednostki, z któremi 
wszędzie spotkać się można, jednostki odda: 
jące się na usługi wrogów za pieniądze. O niel 
to nie jest tak. Na usługach pruskiego haka- 
tyzmu znajduje się cały „Narodny Ko- 
mitet ukraiński", a więc wszyscy narodu 
przewódcy, ba co więcej cały nawet grecko* 
katolicki konsystorz metropolitalny we Lwowie. 
| W tym wypadku wiec nie można mówić o jede 
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postkach, ale o całym narodzie, który ku hań- 
„bie własnej zaprzedał się Prusakom, aby wspól- 
mie z nimi wytępić do cna bratni naród polski. 
' Z dokumentów przez redaktora Krysiaka na 
aw wydobytych, a szczególnie z listów popa 
I A pisywanych do różnych hakaty- 
stycznych dygnitarzy, wynika, że tym nikczem- 
nym zaprzańcom nie chodziło wcale o rusiń- 
skie sprawy, ale tylko o podkopywanie i nisz- 
czenie Polaków. 


Co zawierają dukumenty Krysiaka? 


Rozpoczęła się korespondencya Rusinów 
z Hakatem w marcu 1903 i dotyczyła z początku 
sprawy dostarczania do Frus robotników ru- 
sińskich zamiast polskich. Jednakże już ta na 
pozór niewinna sprawa przedstawia się w rze- 
tzywistości, jako akcya polityczna. Z listów 
bowiem popa Hanyckiego przebija się taka 
szalona nienawiść do Polaków, że czytelnik 
odrazu nabiera przekonania, że Hlanyckiemu 
mie chodziło wcale o wyszukanie zarobku dla 
rasińskich chłopów, ale tylko o uirącenie Pola- 

‘ków. Przy tej sposobności niechaj nam wolno 
„będzie zwrócić uwagę naszych braci czytelni- 
"ków na okoliczność następującą : 

Rusini ciągle dowodzą, że nienawiść ich 
kieruje się tylko przeciw szlachcie polskiej, jako 
ich dawnym nibyto gnębicielom, z ludem pol- 
skim zaś pragną oni —- jak mówią — żyć 
w zgodzie i w 
ta przyjażń wygląda. Hanyckyj występując prze- 
eiw robotnikom polskim nie zwalczał sziachcica, 
ani inteligenta polskiego, ale pragnął odebrać 
zarobek temu biedakowi polskiemu, którego 
brak pracy w kraju zmusza do wyjazdu na 
roboty za granicę. Na lud więc polski, na pol- 
skich robotników zawzięły się rusińskie prowo- 
dyry, ludowi polskiemu oni to zagładę poprzy- 
sięgły. Zrozumcież więc braciajak sprawy stoją 
snie dajcie się żadnemi słodkiemi a fałszywemi 
„balamucić słówkami. Nieczwno jeszcze kłamał 
Stapiński, że Rusini pragną zgody z ludem 
polskim, że więc masi posłowie chłopscy 
powinni trzymać z Rusinami. Teraz się okazuje 
jasno, jak ta zgoda wygląda. Nie łudźmy sięl 
Ukraińcom nie choczi wcale o walkę tylko 
g polskim szlachcicera Mb mieszczaninem, oni 
tak samo nienawidzą i cliiopa polskiego, chcie- 
iiby mu odebrać ziemię, zarokck, a jeżeli mo- 
hy wygnać zupełnie do Kanady. Ze to, co 
tu piszemy, nie jest wcale jakimś naszym wy- 
mysłem, ale szczerą prawdą, to się jasno cka- 
zuje z cokumeniów redaktcra Krysiaka. Pro- 
wodyry Ukraińców snuli w porozumieniu z Ha- 
katystami plany wywożenia polskich chłopów 
ma wielką skalę do Kanady, który to kraj uzna- 
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rzyjaźni, Teraz okazuje się jak | 
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no zgodnie za najodpowiedniejszy do wysełania 
tam naszych ludzi, na przepadłie. Pomagał zaś 
w tem Rusinom kto? Nie kto inny jeno nie- 
dawny wódz ludowców Stapiński. Jednakże w ko- 
respondencyi Rusinów z Haktystemi jest mowa, 
nie tylko o odbieraniu zarobku robotnikom pol- 
skim, lub o ich wywożeniu do Kanady, treścią 
wymianianych przez lat dziesięć listów są także 
ważne sprawy polityczne. Hakatyści przeszka* 
dzali wszelkiemi siłemi porozumieniu polsko- 
ruskiemu, podniecali Ukraine $w do coraz gwał- 
towniejszego oporu, informowali się o stosun* 
kach kościoła unickiego z kuryą rzymsko, do- 
starczali wreszcie Ukraińcom na różne cele fun- 
duszów. Prowodyry zaś ukraińskie podsuwały 
Prusakom różne wielkie plany, mające na ce.u 
buntowanie przeciw Polakom nietylko galicyj- 
skich Rusinów, ale także Białorusinów, Litwi- 
nów, Łotyszów. jednem słowem Ukraincy łą- 
cznie z Prusakami podjęli się organizowania 
powszechnej ze wszystkich stron nagonki na 
naród polski. jak osaczoną w knieji dziką zwie- 
rzynę, miano nas wytępić do znaku, coby się 
żaś wytępić nie dało postanowiono wywieść 
za morze i rozprószyć po świecie, jak piasek 
w pustyni. 

Takie to zadania wytknęli sobie ukraińscy 
przewódcy wspólnie Prusakami, nienawiść ich 
z”$ wzracała się nie tylko przeciw Polakom ale 
także 

przeciw Austryi i dynastyi Habsburgów, 

Ponieważ Polacy zdobyli sobie pewne stano= 
wisko i wpływ w Austryi, aby więc zniszczyć Pola- 
ków należy dążyć do zguby Austryi. Pragnąć do te- 
go dopomóc i potrzebę obalenia Austryi Niem- 
com wykazać, pisze w r. 1904 ukraiński poseł Bu- 
dzyn owski, broszurę, która nawet Hakatystom 
wydała się za gwałtowną, tak że niechcieli si 
z nią solidaryzować, Pop Hanyckyj w r. 191 
wyraźnie wskazuje na to, że cesarz austryjacki 
popiera politykę Polaków i domaga się ów pop 
od Hakatystów, aby przeciwko temu działali. 
Ze zresztą pruski Ostmarkverein nie ly! 
na te napomnienia głuchym i, że wiedział jak 
się brać do rzeczy, to dowodzi tego najlepiej 
fakt następujący: | 

Politycy polscy w Wiedniu zauważyli od 
jakiegoś czasu, że austryacki następca tronu ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand informowany 
jest w sprawach polityki polsko-galicyjskiej w 
kierunku ukrainofilskim, a nam niechętnym, 
Dziwiono się temu i podejrzywano Metropolitę 
Szeptyckiego wraz z księciem Maksymilianem 
Saskim. że to oni na taką zmianą usposobienia 
u przyszłego cesarza wpływają. Otóż teraz z do" 
kumentów Krysiaka okazało się, kto jest infor- 
matorem arcyksięcia i kto go przeciwko nam 
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podbudza. Hłakatyści postarali się o to, ze do | tej nędzne; reboty skierowanej przeciw nie: . 


następcy tronu znałazł przystęp ich zwcjennik 
X przyjaciel niejaki Dr. Ubersberger profesor 
historyi wschodniej Europy na uniwersytecie 
wiedeńskim. On to kształci w Wiedniu mło- 
dzież ukraińską na zajadłych polakożerców, fał- 
Szuje naszą historyę i równocześnie jest dorad- 
cą arcyksięcia, Takiemi to drogami zmierzają 
Hakatyści do celu, i torują drogę Rusinom do 
wpływu i znaczenia. Nie chodzi im oczywiście 
o Rusinów, ale o obalenie naszego wpływu, i zna- 
czenia w Austryi, wiedzą oni bowiem dobrze 
że, gdy w Austryi przestaną Polacy coś zna- 


czyć, to wówczas dopiero będą eni mogli ro- 


ié ze swoimi Polskami, co zechcą. Rusini prze- 
to mają im służyć tylko za taran przeciwko 
nam, | 
Hanaiarz win. 
jakich środków imają się zajadłe Prusaki 
w agiłacyi przeciwko nam i przeciw  Austryi 
i mbyto zaprzyjażnionemu z Niemcami mocar- 
stwu, to ciekawe na to światio rzuca obszerny 
memoryał na 136 stronach opracowany przez 
= o sekretarza Fąkaty niejakiego 
choułtza. Napisał on go na podstawie 
podróży, którą odbył po Galicyi w lecie r. 1912 
pod fałszywym przez rząd pru- 
ski wystawionym mu paszportem 
jako handlarz win. jezdził więc sobie 
niewinny ten handlarz wina po Galicyi, a ba- 
Wiąc we Lwowie miał biuro swoje w Konsu- 


acie niemieckim i -codziennie odbywał narady. 


z Narodnym komitetem ukraińskim, zachęcające 
rowodyrów do najgwałtowniejszego przeciw 
olakom w Sejmie oporu. Działo się te maiej- 

więcej w tym samym czasie, w którym były nar 

miestnik Bobrzyński układał się z 


mi Ukraincami o ustępstwa dla nich w. przy- 


` szłej reformie wyborczej. Schouitza wozili człon- 


owie narodnego komitetu po calej wschod- 
niej Galicyi okazując, mu wszędzie oczywiście 
w barwach bardzo różowych siłę swojej orga- 
nizacyi, Równocześnie odwiedzał także Schoultz 
gminy niemieckie głównie w okolicach Lwowa 
I zachęcał Niemców do współdziałania z Ru- 
_Smami przeciw Polakom. ” 
(|, Wnieski. 
Tych parę szczegółów, o których w niniej- 
artykule wspominamy stanowi maleńką 
o cząstkę tego olbrzymiego materyału, 
„który wykrył redaktor Krysiak. Gdy wszystkie 
dokumenty będą wydane, to utworzą one wiel- 
e dzieło złożone zdaje się co najmniej z 
tomów. Wówczas to dopiero będzie 
zdać sobie w całości sprawę tego z 
ogromu nienawiści i podłości, jakie zioną z 
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szczęśliwemu naszemu narodowi. Za co? Za 
to tylko, że żyjemy i, że pragniemy pozostać 
wierni naszej wierze, mowie, i tradycyom, Za 
iste chyba Opatrzność Boska jeszcze czuwa nad 
nami i nie życzy sobie naszej zagłady, skore 
sprawiła, że ten cały łotrowski spisek Hakatys" 
tów z Ukreincami wyszedł na jaw. Jak gdyby 


Bóg miłosierny nas ostrzegał, jakby wołał de: - 


nas; „ratuj się narodzie polski póki jeszczę 
czas, bo źle z tobą. Zniszczyć ciebie chcą 
wytępić, ziemię ci odebrać ì po całym ‘roz 
prószyć świecie. Czyżmy jednak myślimy na 
prawdę 6 ratunku, Czyż zycie nasze nie jes* 
jakby życiem naiwnych dzieci, życiem z dnia 
na dzień. Gdzie u nas zapał gdzie gorące 
chęć do walki w imię zagrożonych najświętszych 
interesów narodowych. Czy myślimy wszyscy 
na seryo, i wytrwale o organizowaniu się ` 
w celach obrony narodowej? Nasi politycy 


'wysilają się na ustępstwa dla Rusinów i myślą 


tylko o ugodzie z nimi. W Wiedniu w głowie 
im teki ministeryalne i różne dygnitarstwa, ale 
aby najwyższe sfery rządowe i dworskie były 
o sprawach Kniskich należycie informowane, te 
na taki wysiłek oni się nie zdobędą. Naszym 
dygnitarzom, cd których roi się w Wiedniy ` 
zbywa poprostu na odwadze. Nasze polskie 
ekscelencye, nasi hofraci, członkowie izby pæ * 
nów, ministrowie, szefowie sekcyj i t d. te 
wszystko przeważnie austryackie figury, którę 
zaledwo śmią pomysleć, że są Polakami. Jeżeli 
wspomną o tem, to chyba tylko cicho zrzecznie” , 
jaxgdyby mówili: „my z przeproszeniem Polacy". 
usini natomiast nie mają ani cząstki tych dys > 
gnitarstw, ćo Folacy. ich wystapienia są dzikie 
i brutalne; głównem ich polityki narzędziem to 


terror i gwait, Ale to im nie przeszkadza wcale | 


do uzyskania przystępu po ster nawet najwyže 
szych i do obrabiania ich na swoją korzyść, 
Gdybyśmy dia naszej świętej sprawy mieli tyiko 
cząstkę tego zapału, tej wytrwałości i tego po* 
święcenia, ile go mają Flakatyści i Ukraińcy 
dla ceiów zniszczenia nas, cobyśmy zdziałać 
potrafilii Ale gdzie naszym rozmaitym karye< 
rowieczom Polska w głowie! Teraz otrzymaliśmy 
ostrzeżenie, kto wie, czy przed zupełną zagładą 
nie ostatnie! Ratujmyż się więc póki jeszcze 
czas. Oby wiadomości zaczerpnięte z dukumene 
tów redaktora Krysiaka wżarwły się jakby roze 
alone ogniste żelaza w sumienia nasze i pos, 
budziły nas do organizowania się w celach) 
obrony przed ostateczną zgubą. 
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Co słychać z reformą wyborczą? | 


Zdaje się, że sejmowa reforma wyborcza przyj. | 
“zle nareszcie do skutku. Rusini pod wrażeniem od- | 
kryć poczynionych przez redaktora Krysiaka jakoś 
zmiękli, a miny grubo im zrzedły. Godzą się przeto 
już na 16 okręgów proporcyonalnych w Galicyi 
«wschodniej. Układy toczące się we Lwowie przy u- 
dziale wszystkich polskich stronnictw i są już prawie 
na ukończeniu. My Polacy nie mamy jednak żadne- 
go powodu do radowania się tem. Reforma wybor- 
cza taka, na jaką polskie stronnictwa się zgodziły 
będzie dla nas klęską wielką. Trzeba bowiem zdać 
gobie jasno z tego sparwę, że położenie polityczne w 
kraju o ile dotyczy stosunku Polaków do Kusinów, 
przedstawia się teraz po ogłoszeniu dokumentów 
Krysiaka zupełnie inaczej aniżeli przedtem. Polacy 
układając się z Rusinami mieli przekonanie, że ukia- 
dając się z narodem bratnim, który domaga się dia 
siebie należącego mu się słusznie udziału w zawia- 
dywaniu sprawami wspólnego kraju. 

Tymczasem teraz cóż się okazuje? Okazuje się, 
że my nie układamy się z przedstawicielami bratnie- 
go narodu, ale ze śmiertelnymi wrogami, z pacnoł- 
kami hakaty stojącymi na służbie Prusactwa. Nie | 
6 wspólne rządy w kraju Rusinom chodzi, ale o na- 
szą zagiadę. Nie łudźmy się więc, ale powiedzmy 
sobie otwarcie, że, jeżeli reiorma wyborcza przył- 
dzie do skutku, to zasiądzie w sejmie nie 62 Rusi- 
mów, aie 62 hakatystów, których zadaniem będzie 
niszczyć polski Sejm we Lwowie i doprowadzić do 
tego, aby polska gospodarka w Galicyi stała się nie- 
możliwą. Teraz mamy w Sejmie 35 śmiertelnych 
wrogów, później będziemy ich mieli drugie tyle. 
Czyż to nie powinnoby politykom naszym dac uo 
myslenia? Czyżby mieli oni być do tego stopnia za- 
ślepionymi, iż gotowi są wydać Galicyę na łup ha- 
katyzmu? Jesteśmy pewni, że gdyby dokumenty | 
Krysiaka były znane o dwa miesiące wcześniej, to 
obecna ugoda z Rusinami w sprawie reformy wy- 
borczeł nie byłaby możliwb. No ale staoł się! ciężko 
przychodzi teraz się cofać i niszczyć całe dzieło u- 
"gody, choć dla nas szkodliwe. Jednego przecież ma- 
my prawo domagać się od polskich polityków, a 
mianowicie: Aby przy zawieraniu ugody z Rea 
mi domagali się od nich jakichś gwarancyj, że nie 
będą spiskować na naszą zgubę ż Prusakami i, że 
nie użyją przyszłego Sejmu do tego, aby Polaków 
od rządzenia krajem zupełnie usunąć. My mamy pra- 
wo domagać się, abyśmy w Sejmie mieli do czy- 
menia z przedstawicielami bratniego narodu, nie zaś 
z bandą stojącą na żołdzie hakatyzmu pruskiego. 
"Jeżeli w Sejmie zasiądzie 62 hakatystów, toć oni 
przecież mogą zabrać się do wystrzelania wszyst- 
*ich polskich posłów, tak jak zastrzelili namiestni- 
ka Potockiego. Jakieś przeto zapewnienia ze stro- 
ny Rusinów nam się należą. Czyż mamy zawierać 
ugodę i wzmacniać naszych siepaczy na to, aby nas 
tem łatwiej zniszczyć mogli? Wszak taka lekko- 
myślność graniczyłaby już chyba z manią samobóij- 
cza, 
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Polityczni opryszki. 


Taka nazwa należy się słusznie socyalistom, 
którzy porzumiawszy się ze Stapińskim, usiłują 
przedstawić tego największego z łapowników jako 
pogromcę łapownictwa, — Długosza zaś jako łapoa 
wnictwo i przedajność szerzył i sam praktykował, 
Ten więc co brał na prawo i na lewo to pogrom- 
ca, a ten co oszustwa i łapownictwa zdemaskował, 
to szerzyciel korrupcyi. Zaiste trudno dalej posunąć 
bezczelność! Paryscy apasze i warszawskie rzezi- 
mieszki są niczem w porównaniu do tega rodzaju 
obrotności. Praktyka taka zresztą nie bardzo jest 
nową. Boć wiadomo przecież, że, gdy złodzieja ści- 
galą, to on widząc się zagrożonym sam zaczyna 
wołać: „łapajcie złodzieja”. Otóż socyaliści chcąc 
odwrócić uwagę od łajdactw swojego najświeższe- 
go przyjaciela wołają: „Długosz korrupcyonista 
Daremne to atoli wysiłki, lud nasz zna doskonale 
całą hiszoryę ze Stapińskim i socyalistom w pole 
wywieść się nie da. Długosz, aby sprawę jaknaido- 
kładniej wyświetlić wydał w Wiedniu obszerną bro- 
szurę, w której przedstawia całą swoją walkę ze 
Stapińskim i między innemi tak pisze: 

„Zrozumiałem, że najważniejszem zadaniem 
jest, bez względu na to, jakie skutki musiałyby dia 
mnie jako ministra, z tego wyniknąć, zedrzeć inas- 
kę po raz ostatni z tego demoralizatora ludu i uwol- 
nić od niego biednego chłopa, cały-lud polski. W 
zupełnej świadomości tego, że skutkiem swych re- 
welącyj stracę tekę ministeryaluą, poszedłem za 
głosem obowiązku.“ 

Następnie omawia p. Długosz sprawę Stapiń- 
skiego w Kole polskiem i w obszernym wy wodzie 
zbija podnoszone przeciw sobie zarzuty w sprawie 
wprowadzenia w błąd bar. Poppera, w sprawie 
swego stosunkit do Towarzystwa przemysłu drze- 
wnego it. p. 

Coraz jaśniej teraz się okazuje jaką to przysłu- 
gẹ wyświadczyli krajowi panowie Bobrzyński, Ja- 
worski i cała konserwatywna klika przybrawszy 
sobie Stapińskiego za swojego sojusznika i przy- 
jaciela. 


Eo czego lud prowadzą socyaliści ? 


Robota socaylistów w naszym kraju jest na 
wskroś obłudną i wrogą przyszłości całego narodu. 
Jest to rzecz znana już i uznana i przez wszystkich 
o naród dbających pisarzy niejednokrotnie podno- 
szona. Okazało się to teraz bardzo jaskrawie z oka- 
zyi drukarskiego bezrobocia, które trwa już pięć 
tygodni. 

Co było przyczyną tego bezrobocia? 

Składacze czcionek i maszyniści drukarscy na- 
łeżeli do najlepiej płatnych robotników w całym 
przemyśle w ogóle. Wystarczy powiedzieć, że skła- 
dacz czcionek maszynowy, mający pracę bardzo 
lekką, bo siedzący sobie podczas pracy całkiem 
spokinie przy maszynie i tylko grający pałcami po 
klawiaturze z czcionkami, zarabiał tygodniowo po 


Połeca znakomite młode szynki 
boczki, karczki, kiełbasy polęd- 
wicowe, krajane i siekane, słoni: 
nę i szmalec polski. Do sklepów 
znaczny opust. Wysyiki za po« 
braniem odwrotnie. a378 
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60 i więcej koron, a więc zarabiał tyle, ile mniej 
więcej zarabia przeciętny urzędnik, To wszystko 
było składaczom ża mało. Zażądali więc podwyższe- 
nia im płacy. Warunek ciężki, ale ostatecznie wła- 
ściciele drukarń, wiedząc, jak czasy są ciężkie, jak 
zwłaszcza we wielkich miastach dzisiaj z powodu 
szalonej drożyzny wprost wyżyć trudno, nie byli od 
tego, aby składaczom jeszcze płace podwyższyć. 
Byłoby więc wszystko w największym spokoju, w 
drukarstwie nie byloby przyszło do żadnego zasto- 
ju, gdyby drukarze byli się zadowolili podwyższe- 
niem im płacy i nie żądali niczego więcej. I trzeba 
przyznać, że przeważna część pracowników dru- 
karskich byłaby z ochotą na to się zgodziła, gdy- 
by nie socyaliści, którzy, opierając się na tem, że 
drukarze maią bardzo silną organizacyę, chcieli 
przy tej sposobności upiec własną pieczeń i podre- 
perować swoje wpływy, w ostatnich czasach mo- 
cuno podszarpane, Więc socyaliści nakłonili idących 
na ich pasku drukarzy do postawienia całego sze- 
regu innych żądań, które wprawdzie nie polepszają 
w niczem doli drukarskiego robotnika, ale za to do- 
gadzają czerwonym „towarzyszom“ i dają im w 
rękę nowe blagi, którymi oni potem ćmią oczy nai- 
wnyin ludziskomr. - , 

Więc z namowy „towarzyszów“ składacze 
zażądali poprostu tego, aby panem w drukarni nie 
był jej wlasciciel, ale by oni mogli sobie w drukar- 
niach gospodarować po swojemu. Oświadczyli więc, 
że właściciel drukarni nie może przyjąć u siebie do 
pracy żadnego innego robotnika, tylko tego, którego 
przeznaczy socyalistyczna organizacya drukarska. 
To znaczy, że właściciel drukarni straciłby w niej 
nawet prawo rządzenia. Przecie ieżeli chłop na wsi 
potrzebuje parobka, to sobie go wybiera i przyimu- 
je takiego, który jemu najlepiej odpowiada, który 
mu się nailepiej podoba. Jest to iego Święte prawo. 
Cobyście powiedzieli na to, gdybyście poszukiwali 
parobka i nie mogli go przyjąć. tylko musielibyście 
wziąć takiego, którego wam narzucą? Wy chcieli- 
byście mieć parobka zdrowego, pracowitego. trzeż- 
wego, a ktoś dałby wam nicponia, piiaka i ledwie zi- 
pince ladaco? Na to byście sobie nie nozwclili. O- 
tóż i właściciele drukarń nie pozwoli« sobie ra to, 
bv nie oni zecerami, ale składacze nimi rzodzili i 
dlatego weleli podjąć z nimi walkę, aniżeli pójść pod 
ich iarzmo. 

To była jedna z głównych przyczyn. obecnego 
bezrobocia. 

A druga była leszcze może ważniejsza. 

Skiadacze czcionek pod wpływem socyalistów 
zachorawali na łer'*two, Socyaliści wnieśli bowiem 
da naszego kraju hasto unfkaria pracy. która uwa- 
Żaią za największe nieszczęście człowieka. Chcą 0- 
ni, bv rotatnik nie pracował tak, jak może, ale tyl- 
ko tyle, by się nazywało że pracuje. ale za to sta- 
ral NE brać iak naiwiecej pieriędzy. Głurim ludziom 
i leniom ogromnie sie to podoba, ale te lenie nie pa- 
mięta n tem, że ieśli robatnik nie chce pracować 


łego narodu. Gdy bowiem naród cały się rozleniwi 
to go wcześniej czy później djabli wezmą. Czerń 
wyżej stoją Niemcy, Francuzi, Amerykanie? Teng 
że pracują nie wedug zegarka, ale według tego, ile 
mogą i jak mogą. Nasi chłopi, którzy byli n. p. % 
Ameryce, wiedzą doskonałe, jak tam ludzię pracują 
i rozumieją dobrze, co to znaczy praca dla całego 
narodu. 

Socyaliści więc zażądali, aby zecerzy maszyno= 
wi składali najwięcej 5.000 liter na godzinę, chóć 
taki zecer może złożyć, gdy zechce, nawet 11.000 
liter, choć w Niemczech n. p. zecer, nie umiejący, 
złożyć na godzinę 6400 liter, musi odejść z pracy, ba 
uważany jest za niezdolnego. Na to oczywiścię, 
właściciele drukarń się nie zgodzili i nie zgódzą się 
nigdy. z 4 

No i w ten sposób przyszło do bezrobocia. 

Trwa ono już, jak wspomnieliśmy, pięć tygo 
dni, a kiedy się skończy, nie wiadomo. W każdyni 
razie robotnicy drukarscy- już przegrali, bo mimo 
bezrobocia dzienniki i inne czasopisma wychodzą + 
właściwie ludność tego strejku nie odczuwa. 

Że robotnicy drukarscy przegrali, że wyszli na 
strejku, jak Zabłocki na mydle, za to niech nedzię. 
Pa socyalistom, którzy ich do tego strejku welą- 
gnęli. b i 

Niechże to będzie nauką dla wszystkich rubas 
tników, by nie dali się brać socyalistom na kawat, 
bo partya ta robi wszystko dla swego i żydów nie» 
mieckich interesu a w naszych robotników wszcze: 
pia idee i hasła, wrogie calemu narodowi, ak n. p. 
to hasło lenistwa, na które tak się łapią głupi ludzie 


Zawierucha albańska. 


Jakeśmy przepowiadali przed rokiem, tak się 
dzieje. Nowontworzone przez hr. Berchtolda pań: 
stwo albańskie staje się.przyczyną coraz to wię: 
kszych kłopotów już nietylko habsburkiej monar- 
chii, ale nawet całej Europy. Wyznaczony na księ- 
cia dla Albanii, ks. Wied, dotychczas jeszcze nie 
wyjechał do swojego państwa, ale podobno wysłał 
już do Albanii swoje meble. Widocznie więc mimo 
wszystko ma ochotę tam jechać i objąć rządy. Wea 
dług zapowiedzi pism memieckich, w najbliższych 
dniach już ks. Wied sam z rodziną wyjedzie do tym- 
czasowej stolicy nowego państwa, do Valony. 

Tymczasem zaś w Albanii dzieją się znowu rze» 
czy, które nie wróżą wcale przyjemnych czasów 
nowemu księciu. Przedewszystkiem pomimo, ża 
Evrona wyznaczyła Albańczykom księcia, ludność 
albańska nie przyzwyczajona do życia państwowe- 
go, znajduje się obecnie w rękach ośmiu rządów, í 
których każdy rzadzi się na swolą rękę i nic sobie 
nie robi z uchwał Europy, jeden drugiego nawzaiem 
zwalcza. Na dobitek osławiony już Essad pasza, 0» 
brońca Skutari, zaczął znowu swoią politykę, roz- 


wedtre sił, to działa na szkodę swoją własną i ca- | puścił swoje wojska po kraju, zajmuje jedno miasta 


Pees yta w Słabiawocie”, 


Ma Fan zupeina racye, jeśli Pan przy obecnej zmiennej tem- 
peraturze uba iroskliwie o zdrowie swoje i swojej rodziny. 
Bò wszak prawdą jest, że kataru, lub influenzy można się 
łatwo nabiević przy każdej zmianie powietrza! Radzimy 

anu przeto mieć zawsze w domu Fellera essencyę fluido» 
wą z im. „Ełsa-Fluid". gdyż działaiąc przeciw katarom zna- 


“Ik miie oddaje usługi w zwalczaniu chrypki, kaszlu, influ- 


tnzy, bólu gardła i bólu w prze yku. 11 flaszek tego od lat 
uznanego środka domowego otrzyma Pan opiatnie za kor. 
5:- od aptekarza E. V. Fellera w Stubicy, Elsaplatz Nr 178 


| (Kroacya). Środek ten działa również skutecznie na bóle 


reumatyczne, gośćcowe, neuraleiczne, heksenszus, kłócia i 
rwanie. Wymacnia nerwy, muszkuły i żył”. uzdrawia sem 
a uniemożliwia silniejszy napływ krwi i t nv nerwowego 
podrażnienia. Zakupując do domu Fellera tluid, zaopatruje 
się Pan w najlepszą apteke domowa. 4335 
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po drugiem, mając widocznie zamiar objęcia rzą- : 
dów w Albanii bez oglądania się wcale na ks. Wig- 
da. Być tedy może; że ks. Wied ałbo zapożno wyje- 
dzie do Albanii, albo też wybiera się tam zawcze- 
śnie. Jeżeli Essad pasza, — a można się po nim te- 
£ spodziewać m siłą oręża zawładnie Albanią, to 
3. Wied nie ma Się tam co pokazywać, chyba, ze 
mu niebardzo chodzi o wiasną głowę, którą bardzo 
łatwo może stracić, Jeżeli zaś kssad pasza nie zuv- 
ta zagarnąć władzy nad caią Albanią, to rozpocznie 
"się tam walka wewnętrzna, wojna domowa, podczas 
której księcia Wieda mogłyby spotkać rozmaite 
nieprzyjemności, nie wyłączając nieprzyjemności 
«utraty życia. 

Właściwie biorąc, nic to calej Europy nie ob- 
chodzi. Europa, głucha na prześladowania i ucisk 
narodów oświeconych i wysoko stojących, ale nie 
mających uienpodłegłości, obdarzyła Albańczyków 
dzięki staraniom Austro - Węgier „wolnością. Jeże- 
ii więc Albańczycy wiedzą o tem, i mimo to żrą się 
sami z sebą, to to już Europy nic nie obchodzi. Niech 
się źrą, jeżełć nie umiełi skorzystać z dobrodziej- 
stwa, na które zasłużyli, Ba, ale tu wchodzi w grę 
powaga mocarstw, powaga tak zwanej Europy, po- 
waga Austro — Węgier przedewszystkiem. Austro- 
Wegry chcą koniecznie mieć Albanię niepodległem 


państwem. Hr. Berchtold się uparł i poświęciwszy | 


juź raz na tworzenie tej Albanii parę milionów, nie 
może się teraz cofnąć, tem bardziej, że wyrznaczo- 
ny już zostal dia tego państwa książę, co prawda 


nie z łaski bożej, ale z iaski mocarstw. Trzeba więc | 


~- j tego wymaga powaga Europy, ażeby ks, Wied 
zasiadł na tronie albańskim. Do tego cełu zaś trze- 
ba, ażeby w tei Albanii nastal nareszcie spokój, a- 
żeby ks. Wied nie upadi tam jak w guiazdo ós i nie 
musiał walczyć z rozmaitymi swoimi przeciwnika- 
mi, którzy sami chcą być panującymi, a temsaiiem 
nie. musiał walczyć z narodem, którym inu Europa 
kazała rządzić. 

Stosunki w Albanii są obecnie tak zagmatwane. 
że kto wie, czy do jakiego takiego ich uporządko- 
wania nię potrzeba będzie użycia siły zbrojnej i 
to ze strony przedewszystkiem Austro-Węgier, któ- |- 
rym na istnieniu Albanii najbardziej zależy. Uśmie- 
cha się nam więc znowu przyjemna przyszłość; 
wyrzucenie znów paruset milionów na to, aby znu- 
sić Albańczyków do tego, by uznali swoim księciem 
tego. kogo im wyznaczyła Europa. Oczywiście po- 
żytku z tego nie będziemy mieli żaducgo, ale ta dla | 
bar. Berchtolda nie iest żadnym argumentem prze- 
GIW 

Niema dwóch zdań. że w tych awanturach al- 
bańskich ustawicznie umacza rękę ktoś, komu bar- 
dzo na tem zależy. ażeby Ausirył przez te awantu- 
ry narobić iak najwięcej kłopotu i narazić na jak 
aatwiększe niepotrzebne straty. Czyja to może być 
ręką, zgadnąć nie trudno. To Rosva brżudzi dalej 


1 podstawia Austryi nogę. Przesilenie, fakleśmy mie- | 1 
dziła się na podwyźszenie tego podatku 


li w roku ubiegłym minęło, Austrya poniosła wsku- 
tek tek niego okropne straty, a obecnie, kiedy się za- || 
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capna „padreperowywać, Rosya zaczyna znowu wi- 
cia rzyć i maci wodę w tem przeświadczeniu, że 
wazrawdzie wojny z Atstryą nie prowadzi, ale ją u- 
stawicznie niszczy takimi ktecimi sposobami nie 
j dotkliwie jak wojną. ŻE zaś w Albanii Roa 
rzy, to rzecz oczywista. Skądżeby iaki Essad 
mieć pieniądze na te, by sobie TEIG 
ZW olennikow z poraiędzy Sw oich dawnuteh wru- 
gów? dawno zwolał on do Durazza kilka tysię- 
cy kieżńczyków i każdego z nich ob daruvywał 
piei w, datkami, z których najniższe bi 
50 korom Na to trzeba dużo pieniędz: b któ rych E 
sad mimo swojego bogactwa nie mia! i nie ma Ho 
wyrzycenią, dych pieniędzy dostarczy!2 mu R: Va, 
wiedzie dobrze, że im większa powstanie zawieru- 
cha w Albanii, tem dotkliwie beknie za to Austrya. 
Pisaliśmy przed rokiem, kiedy się pojawiły 
pierwsze wiadomości o utworzeniu niezawisłej Al- 
banii, że zr. Berchtold palną? głupstwo i że Au- 
strya, nie mając klopotu, sprawiła sobie Albanie, 
jak ta baba, co to niepotrzebnie sprawiła cielę. Dzi- 
sia} możemy powiedzieć spokojnie, żeśmy się nie 
omylili. Bieda jeno w tem, że za głupią Albanię my 
właśnie pokutujemy i długa ieszcze pokutować bę- 
dziemy. 
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Co słychać w Świecie? 

Z AUSTRYI I WĘGIER. 

Parlamenti aastcyagki 
przechodzi obecnie przesilenie, ogromie uicdczpie- 
czne. Cały ubiegły tydzień Życie tego pańniameuiu 
możnaby przyrównać do człowieka, htóry ma sií- 
ną gorączkę. Raz po razu gorączka ta się podnosi 
i grozi mü śmiercią, tak, że zdaje się, zgon nastąpi 
lada chwila, to znów, w chwili krytycznej, KOrącz- 
ka nagle opada i chory odzyskuje siły, tak, Że zia- 
wia się znów nadziela, iż wyzdrowieje. 

Dosłownie to samo było w ubiegłym tygoduiu 
z parlamentem. Były dni, w których mówiono już, 
że żywot tego parlamentu jest skończony, że rząd 
go rozwiąże: to znowu twierdzono, że rząd ucie- 
knie się do paragrafu 14 i wprowadzi nowe usia- 
wy podatkowe na podstawie tego paragrafu; wresz- 
cie nie brakło chw i. gdy zdawało się, że wszystko 
mimo trudności i burz skończy się całkiem gładko 
I dobrze. 

O cóż chodziło? 

Wspomnieliśmy już w poprzednim nuuerze, że 
przyczyną niedomagania parlamentarnego stał stę 
zatarg między izbą posłów, a Izbą panów na tle po- 
daiku osebisto dochodowego. Obie Izby wybrały ko- 
misye, która zatarg załatwiła, w ten sposób, że Íz- 
ba panów zgodzjla sie na uchwałę Izby posłów, aby, 
podatek osobisło dochodowy opłacało się od kwoty, 
1600 koron rocznego dochodu, zaś izba posłów zgo- 
od suny, 
1800 1800 koron a poczawszy. F Porozumienie | w tej sprawie 


Za gotówką udzicia- 
my 15%, rabatu części 
składowe maszyn do 
szycia gramotonów i 
rowerów po cenach 
fabryczaych na skłą- 
dzia. Reperacya wy- 
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doszło więc do skutku, ale gdy przyszło do zatwier- 
dzenia układu przez Izbę posłów, stronnictwo chrze- 
ścijańsko-socyalne wystąpiło przeciw ustępstwom 
Izby posłów. Czescy agraryusze zaś oparli się przy 
tem, co postanowiła wspólna komisya i rozpoczęli 
w Izbie posłów obstrukcyę, która trwa do chwili, w 
której te słowa piszemy. 

Parlament w ubiegłym tygodniu z powodu tych 
nieporozumień nie mógł wcale pracować. We 
czwartek n. p. prezydent parlamentu otworzył po- 
siedzenie siowami: „Otwieram obrady i posiedze- 
nie zamykam“ — i odrazu je zamknął. 


DObstrukcya Czechów 
przeniosła się i do komisyi budżetowej, która oneg- 
daj, chcąc przełamać obstrukcyę, obradowała przez 
52 godziny. Czesi jednak gadali po kilkanaście go- 
dzin i nie dali się złamać. 


Co będzie dalej? 
na to ptyanie nikt nie jest dzisiaj w stanie odpowie- 
dzieć, tembardziej. że wszystkie awantury powsta- 
ły wlasnie z nienawiści do hr. Stiirgkha, przeciw 
któremu teraz wystapili nawet Czesi. Chodzi po- 
prostu o to, ażeby hr. Stürgkh, ustąpił, a on nie 
ma po temu ochoty. Możemy więc mieć w najbliż- 
brany, nie cieszył się długim żywotem. Skład sobrania 
rządy paragrafu 14, albo ustąpienie gabinetu, albo 
też wszystko skończy się na niczem i wszystko bę- 
dzie dobrze. 
Układy ugodowe czesko — niemieckie. 


które się miały rozpocząć 20 b. m., zostały znowu 
odroczone. Przyczyna leży w niewyjaśnionych sto- 
sunkach parlamentarnych. 


Z NIEMIEC. 


Cesarz Wilhelm pokazał znowu, 
że sobie nietylko nic nie robi z parlamentu, ale kpi s0- 
bie z całego narodu niemieckiego. Pamiętają czytelnicy 
opis zajść w Saverne, małej mieścinie alzackiej. w któ- 
rej bezczelna buta pruskich oficerów omal nie stała sie 
powodem wielkiego rozlewu krwi i nizszczęścia. Jak 
już dorieśliśmy, dwaj główni winowajcy tych zajść puł- 
kownik Reutter i osławiony porucznik Forstner, zosta- 
li przez sąd wojskowy w zupełności od winy uwolnie- 
ni. Cały naród niemiecki był tym wyrokiem oburzony 
tem bardziej, że przecież niedawno temu parlament 
niemiecki w olbrzymiej swojej większości stwierdził i 
udowodnił, że gdyby nie bezczelność i wyzywające 
stanowisko wspomnianych oficerów, nie byłoby wca- 
le przyszło w Saverne do żadnych zajść. Oficerów 
tych potępił więc prawie jednomyślnie cały parlament, 
potępiła cała uczciwa prasa niemiecka, potępił cały na- 
ród niemiecki. Powinno to było dać cesarzowi Wiilhel- 
mowi do zrozumienia, że ludność niemiecka ma dosyc 
rządów oficerskich i nie pozwoli na to, by oficerzy de- 
ptali konstytucyę i obywatelskie swobody. Ale cesarz 
Wilhelm. który sam siebie nazwał instrumentem bożym 
i uważa się za coś, co po Panu Bogu jest pierwszem na 
świecie, zamiast spensyonować pułkownika Reuttera, 
a precz ze służby napędzić porucznika Forstnera, cze- 
go się milcząco domagał cały naród niemiecki, sA 
li? sobie na coś zgoła przeciwnego, mianowicie badak] 


aaae aaa OLO O AO AP a e. 


PRAWDA“ 7 


pułkownikowi Reutterowi wysoki order i w ten sposób), 
zaznaczył, że nietylko nie uznaje wiuy Reuttera, ale) 
przeciwnie, nagradza go za to, że ten człowiek dopuś< 
cil się przestępstwa. za które powinna go sputkać i bys? 
łaby w każdem konstytucyjnem państwie spotkała 0< 
stra kara. Na takie naplucie w twarz całemu narodo<ż 
wi nie pozwoliłby sobie żaden monarcha w Europie. 
I naodwrót, żaden naród w Europie, naród woiny i ma: 

jący konstytucyę, nie pozwoliłby sobie na takie traktozi 
wanie przez monarchę. Teraz należy jsszcze oczeki:, 

wać, że porucznik Forstner, ten, co to nit nagrodę 
dawać za wystrzelanis Alzatczyków, dostanie wyższa: 
rangę. Można być pewnym, że nastąpi to niezadługo:. 
Cesarz Wilhelm, odznaczając Reuitera orderem, zadoę 
kumentował Niemcom i całemu Światu. że w Niernc”ech. 
niema konstytucyi, że tam jest tylko wola jego jako ce” 
sarza i że obywatele nie są niczeim wobec pikielhaubję 

wobec munduru oficierskizzo. 

Doprawdy, zapytać się wypada, kiedy naród nie- 
miecki stojący przecie tak wysoko, ocknie się z m” 
twoty, w jaką popadł i nie pozwoli na te wybryki, jakich. 
się dopuszczają Prusacy z Hohenzoliernami na czeło 
na wszysikiem tem, co się nazywa najwyższem dobrem 
ludzkości. 

Z BUŁGARYI. 
Parlament bułgarski, 
czyli tak zwane sobranie, dopiero przed miesiącem wy. 
barny. nie cieszył się długim żywotem. Skład sobrania 
był w przeważnej większości wrogi rządowi, tak. że. 
już po kilku posiedzeniach pokazało Się, że nie ma innej 
rady, tylko trzeba to sobranie rozwiązać. I rzeczywiś- 
cie. sobranie zostało rozwiązane, a w całej Bułgaryi za 
wrzała odrazu zawzięta walka wyborcza. Walka tė 
prowadzona jest pod hasłem uspokojenia wswnętrznega 
kraju i znalezienia lekarstwa na rany, jakie Bułgarya w 
ostatnich dwóch wojnach odniosła. Obie te wojny, ie” 
dna z Turcyą, druga ze wszystkimi dawuymi Sojusni- 
kami, ta ostatnia zakończona okropnem nieszczęścient, 
bo ograbieniem Bułgaryi ze wszystkich prawie jej zda” 
byczy, co było w znacznej mierze winą rządu, winą dy- 
plomacyi bułgarskiej, wywołała w całym kraju wrze "e, 
które się bardzo dobitnie zaznaczyło przy poprzed ick 
wyborach w których socyaliści po raz pierwszy zd: ^y=< 
li większą ilość mandatów, a partya rządowa stop: łą 
zupełnie. Obecnie więc socyaliści rozpoczęli wielką a- 
gitacyę w całym kraju, zmierzająca do tego, ażeby ! *ó+ 
la Ferdynanda z rzucić z tronu i z Rułęaryi zrobić rc ta 
blikę. Komitet wyborczy socyalistów wystosowa' da 
Buigarów orędzie, w którem wykazuic. że niona Hf! 
czna forma tządu już się przeżyła, że krói i iego đe de 
cy stali się przyczyną rozdrapania bułgarskiej zi 'mb 
prze” i "agw' = eV dów, że d- 
szeedł czas, ażeby ster rządów ujął w swoje ręce ud, 
który nie potrzebuja wcale koronowanego rana ra tra 
nie. Okazuje sie z tego, że istotnie w narodzie bulgar- 
skim panuje wielka niechęć przeciwko królowi i że nie 
jest rzeczą wykłuczoną, że i król Ferdynand ulegnie !o- 
sowi jego poprzednika i będzie musiał wyrzec siç koro- 
ny Z drugiej strony jednakże trzeba stwierdzić, że ta, 
wrzenie, ta wojna wewnętrzna „jest nieszczęściem no, 
wem dla Bułgaryi. Państwo to po strasznych ciosachw 
jakie na nie spadły, potrzebuje naprawdę spokoju i z: de 
noczenia się wszystkich | we e wspólnej pracy odrodzenioa 


Auto-Garage, Kraków, Pędzichów 4 


Warsztąty mechaniczne, automobilowe dla napraw samochodów, maszyn rolniczych, garniturów parowych. Przyjmuje. 
do naprawy lagiy, buksy. Garażuje samochody. Podejmuje się najtrudniejszych napraw ręczze za douładną robotę. La! 


eam sie łaskawym wzgledom W. Panów Wtasciciali dóbr i Duehawieństwu 
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ej. Tymczasem Bułgarzy zamiast jednoczyć sie, roz- | 2e w Hz 


ją się na partye. Jest to już nieszczęściem wszyst- 

ch narodów, które los ciężko dotknął, że po niuszczę- 

u zamiast jednoczyć siły, rozpraszają je. Widzimy to 

Y Bułgarów obecnie, widzimy niestety i u nas od lat Stu, 


Z RUMUNIL 
Nowa era w R"munil. 


Gabinet, na którego czele stał bardzo zręczny dy- 
blomata, Małorescu, po załatwieniu spraw, związanych 
Ge zmianą stosunków na Bałkanach, na czem Rumunia 
%eskaał bardzo znaczny szmat urodzajnej ziemi bułgar- 
Rkłej, mustat się podać do dymisyi. Następcą Majorescu 
rosta? znany polityk rumuński, Bratianu, który utwo- 
rzył w ubiegłym tygodniu nowy gabinet, złożony Wy- 
łącznie z demokratów. Rumunia była dotąd krajem, w 
którym władzę sprawowała garstka wyływowych ary- 
$tokratów, podczas gdy reszta ludności, przeważnie 
chłopskiej, ficząccj blizko pięć milionów, była poprostu 
wyjętą z pod praw. Prezydent ministrów Bratianu ob- 
jąi rządy pod haslem reformy wyborczej i reiormy sto- 
sunków chłopskich. czyli tax zwanej reformy agrarnej. 
Przedewszystkiem obiecuje Bratianu ludności wiejskiej 
wywłaszczenie, to jest możność nabywania ziemi, ma 
której ta tudność od wieków osiadła. Jest to rzecz 
pierwszorz "721 doniosłości, bo trzeba zważyć, że nawet 
zwolennicy prezydenta Bratianu są w laścicielami ołbrzy- 


| 
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mich dóbr, które teraz będą musicli odstąpić chłopom, . 


oczywiście za odpowiednią opłatą. Chodzi tu więc nie 
o byle co, ba o wywłaszczenie wielkich właścicieli dóbr, 
Ą temsamiem o wzmocnienie stanu chłopskiego, właściwie 
jedynego stanu w Rumunii. Bratianu zdołał uzyskać to, 
Że jego stronnictwo zgodziło się na ten program. Fo- 
nadto przyrzekł on hidności wiejskiej rozszerzenie pra- 
„wa wyborczego, a tensamem powiększenie ludu w rzą- 
Wach. Prawo głosowania otrzymają wszyscy pełnoletni 
í Rumuni, jednak pod warunkiem. że każdy z nich będzie 


“mial skończone cztery klasy szkoły ludowej. Znaczy to, . 
te jednak udział ludu w rządach nie nastąpi odrazu, ale _ 


dopiero za lat jakieś dwadzieścia, gdyż w gruncie rze- 
czy Rumunia jest dzisiaj krajem analiabetów. Ludność 
wiejska pogrążona iest w ciemnocie, nie umie czytać i 
pisać z wyjątkicm oczywiście najmłodszego pokolenia. 
Sądźcobądź jednak reforma ta jest dowodem, że Rumu- 
mia wkracza na nowc tory i że w historyi ici zaczyna się 
MOWI Gra. i 
Z GRECYI. 
Król grecki Konstantyn 

amal nie padi teraz oiiarą zamachu. Grecy, jak wiadomo, 
zagarnali wielkie teryvtorya. zamieszkane przez ludność 
bułgarską I zaczęli tę ludność w sposób iście prusacki —— 
nie wzeba zapominać, że krół Konstantyn iest szwagrem 
cesarza Wilbehna -- prześladować i tępić. Skutek tych 
rządów greckich na ziemiach bułgarskich jest taki, Że 
Bułgarzy już mają tych rządów dość i coraz goręcej my- 
ślą o tem. ażeby się na Grekach ponrścić. Wyrazem te- 
go nastroju wśród Buigarów macedońskich był spisek, 
który uknuta na Życie Konstantyna. Spiskowcy wyzna- 
czyli już czterech ludzi, którzy mieli zamordować króła 
Koustantysa. Spisek jednak sie nic udał. gdyż spiskow- 
ców zdrądziła iakaś kobieta. Jest te jednak dowodem, 


| 


` nasienia do siewu oraz ziemmaków 


"t, zamieszkanej przoz ludność bułgarską w 
przewo” ięrszości, a rozdartej przez Serbów i Groe 
ków, dlugi c79s jeszcze mie będzie spokoju. Wojny bul- 
garszie, które się zakończyły tak niesłychanie krzywdzą- 
cemi grabicżam i. popełnionemi przez Serbów i Grzków w 
Bułgarył, rie przyniosły załatwienia sprawy macedoii- 
skiej, która zawsze groziła niehczpieczeńciwem dla poks- 
lu całe] Europy i jak się okazuje, niebezyłcczeństwem 
tem grozić nie przestała. 


LISTY. 


Cereklew, pow. Bochnia. 

W dniach świątecznych, wolnych o dazuki szkolnej, 
urządziła nam tutejsza nauczyciełka Siostra Służebni- 
czka N. Panny Maryi, nader miłą i pouczającą, religij- 
mą niespodziankę, t. j. przedstawienie pod tytułem: 
„Dzieci polskie w Betlejem“, Całość wypadła bardzo 
iadnłe, Młodzież nasza starsza i młodsza jak i starsi 
garnęli się licznie. Chcąc przypatrzeć się i przypomnieć 
sobie obraz biblijny, jak Pan Jezus lsżał maleńką Dzic- 
ciną w żłóbku na sianku, jak Aniołowie głosili chwałę 
Bogu, a pokój na ziemi, jałk pasterze oddali Mu pokłon, 
jak również i dzieci polskie z różnych dzielnic polskiej 
ziemi pospicszyły do Pana leżącego w żłóbku na sian- 
ku. Wyiewaly swe żale i prosiły Najśw. Dziccinę o blo- 
gosławieństwo dla uściśnionej Ojczyzny. 

Niespodzianka ta była dla nas i dla naszych dzic- 
ci bardze miłą. Za to też Czigodnej Siostrze Nauczy- 
cielcę za jej mozoły, składamy tą drogą starepolskie 
„Bóg zapłać”, i życzymy błogosławicństwa Bożego w. 
dalszej pracy nad uświadomieniem naszych dzieci i 
błogiego owocu pracy. 

Czytelnik jeden w imieniu wszystkich. 


Z gospodarstwa. 
Na zakupno artykułów żywności i zakupno 
do sadzenia 
mogą członkowie Kółek rolniczych korzystać z 
tych funduszów, jakie Patronat dla Spółek oszczę- 
dności i pożyczek uzyskał w tym cełu za staraniem 
JE. Pana Namiestnika. Pożyczek udzielać będą 
miejscowe Spółki oszczędności i pożyczek, do któ- 
rych należy się zwrócić z taką prośbą. Gdyby w ja- 
kiejś okolicy nie bylo Spółki oszczędności i poży- 
czek, będącej pod Patronatem przy Wydziale krajo- 
wym, wówczas Z prośbą o taką pożyczkę należy się 
zwrócić do najbliższej Kasy zaliczkowej, należącej 
do Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych we Lwowie, który to Związek otrzymał 
także pewną kwotę na udzielanie pożyczek zapo- 
mogowych. Tak Spółki oszczędności i pożyczek, 
jak i Kasy zaliczkowe, jak również i ruskie Spół» 
ki kredytowe, należące do ruskiego Sojuza rewi- 
zyjnego, udzielać będą pożyczek na spłatę pięcio- 
letnią, do zwrotu w równych ratach półrocznych, 
przyczem pierwsza rata płatną będzie dopiero po 
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B Jedyne żródło zakupna przedmiotów z porcelany 


| Ważne dla Kotek rolniczych i Wbnego Duchowieństwa! i 


i szkła. Lampy naftowe, spirytusowe i elektryczne. Wielki wybór 
serwisów stoiowych. łyżki, widelce I noże, srebrne i ałpakowe. 


i W. LIPIMSKI i L. TUREK, Kraków, ulica Karmelicka licz 
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upływie roku. Przez pierwszy rok opłacać się bg- 
dzie tylko procent, przypadający od pożyczki. 

Na zmniejszenie procentu, jakiby Spółki eszczę- 
dności i pożyczek pobierać mogły, przeznaczył c. 
k. Rząd jako zapomogę z funduszów państwowych 
pewną kwotę, z której tak Spółki oszczędności i po- 
życzek, jak i Kasy zadiczkowe oraz ruskie Spółki 
kredytowe oirzymywać będą boniłikacyę, t. į. od- 
szkodowanie po 244% przez czas pięcioletni, Wsku- 
tek tego o taką kwotę procent przez te Spółki po- 
bicrany powinien 'być niższy. Na posiedzeniu krajo- 
wego Komitetu zapomogowego postanowione, aby 
stopa procentowa od takich pożyczek wynesiła naj- | 
wyżej 1 — -14% ponad stopę oficyziną Banku au- 
stro - węgierskiego i aby w żadnym razie procent 
przez dłużnika płacońj, wraz ze wszystkimi ubo- 
cznytmi kosztami jak wpisowe, prowizye, koszta 
administracyjne i t. p, nie był wyższy jak 612% 
(przy obecnej oficyałnej stopie 5%4% czyni to 1% 
ponad stopę) i aby zaciągający pożyczkę otrzymał 
do rąk pełną kwotę pożyczki, z potrąceniera tylko 
należnego za kwartał fub pół roku procentu, o ile 
procent będzie z góry nobierany. Człenkowie Kółek 
rolniczych it inni rolnicy, którzyby zamierzali za- 
kupić przez Zarząd główny Towarzystwa czy to 
kukurudzę, czy żyło de jedzenia, czy ryż, «czy też 
nasienie do siewów wiosennych ib ziemniaki do 
sadzenia, winni postarać się w miejscowych Spół- 
kach oszczędności i pożyczek ałbo Kasach zaliczko- 

-.wych o potrzebny kredyt, gdyż Zarząd główny 
może dostarczyć powyższych artykułów tylko za 
gotówkę i nie rezporządza żadnymi funduszami, a- 
by należytość za te artykuły mógł kredytować, 

i: Uwołaić kozy od wszów f 

_~7 Można następujęcyin sposebera: 500 gr. liści tyto- 

anin zalać 6 litrami wody i gotować to godzinę, Na- 

„ atępnie wyjąć Kścic a do płynu wlać 1 litr oko- 

- wity. Plłynem tym nacierać skórę kazy raz-dziennie. 
aż do skutku. Ma się rozumieć, że w stajenee po- - 
winna być jak największa czystość, a nawet nałoży 
ściany pobielić i podłogę słać wapnem. 
Wychów źrebiąt. 


06 . Zrebięta powinny ssać matkę przez 3 miesiące: 


< jeszcze lepiej jest dać im ssać 4—5 miesięcy, jak 


4 to czynią w stadninach, czyli poprawnych hodow- 
" f.włach koni. Jeżeli źrebię jest słabe, tedy- konie- 


+.cznie należy czas ssania przedłużyć. Poniżej trzech 
„miesięcy zostawia się źcebię przy matee tylko w ta- 
kim. razie, jeżeli wymaga tego stan klaczy. Odsa. 
dzenie przeprowadza się powoli, przez coraz dłuż- 
sze rozłączenie matki z źrebięciem. Po odsadzeniu 
trzeba żywić źrebię dostatnio, gdyź wtedy właśnie 
„Tośnię ona bardzo dobrze. Co się w tym czasie za- 
, Biedba, tego się już nigdy nie apa Stosowanie 
„ do wielkości rasy powinno źrebię dostawać w pier- 
«wszym roku dziennie 3—4 klg. owsa, zmieszane 
"z sieczka i. dobrego siana łąkowego tyle, ile zechce. | 
iW zimie dodawać do tego trochę siemienia lub | 
makuchu jnianego. | 


Kozy. Í 
Zapytującym czytelnikom, donosimy, że o kozy | 


(irościjański dom WycyIKOWY 


> Padciszki Szezenańskiej, w Krakowie, ulica Konarskiego L 18 
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rasy saneńskiej zwracać należy! się do Towarzystwa 
or krakowskiego, Kraków plac Szezepań= 
ski 8. 

W szkole chwfela'skiej] w Brodach. (Folwarki 
małe). pozostającej pod zarządem Komitetu e. k, 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiecgo we Lwo« 
wie, rozpoczyna się z dniem 20. lutego br. nowy 
10-miesięczny kurs dla wykształcenia zawodowych 
chmieiarzy, względnie pomocników chmiełarskich. 
połączony z nauką koszykarska i rymarstwa. 

Warunki przyjęcia: wiek najmniej 16 lat, ukoń. 
czenie szkoły iudowej z dobrym postępem, uzdol- 
nienie fizyczne (świadectwo lekarskie) i dobre pros 
wadzenie się (świadectwo moralności). 

Kandydaci, pragnący być umieszczeni w szko 
le na koszt komitetu, w któryra to wypadku otrzyć 
mują bezpłatnie całkowite utrzymanie, mają prócz 
tego wykazać swoją niezamożność swiadectwo 
ubóstwa), 

Nateżycie udokumentowane podania, należy 
wnosić pod adresem kierewnietwa szkoły, najpóźe 
źniej dc 31. stycznia br. | 
` Wykłady rolnicze we Lwowie. Komitet c. k, 
galioyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego urządza 
we Lwowie, w dniach 9—14 lutego b. r. włącznie 
wykłady rolnicze, przy pomocy profesorów wyże 
szych uczelni galicyjskich, oraz wybitnyci: ziemian, 

„ Wykłady te omawiać będą najnowsze postępy 
wiodzy z zakresu rolnictwa, hodowli zwierząt i ad- 
ministracyi. Zgłoszenia o wzięcie udziału w trchżg 


wykładach nalezy nadsyłać do Komitetu {Lwów 
rl. Lindego 6), wraz z wpisowem wynosi 20 koron 


za całość wykładów, a po 1 koronie za 1 godziną 
wykładu. Tamże można zasięgnąć bliższych szcze: 
gółów co do tematu wykładów i podziału godzin? 
Ceny targowe. RACZ A 
Płseono w Krakowie dnia 20. I. 19814'za kig. 
żywej wagi: buhaje k. 59-84, woły k. 70-94, krowy 
k. DTT wnik k. 60-75. Bitej wagi nierogaciznę 
k 140-466 zn 100 kig. BST M 
. Płacono we Lwowie 2i. L 1914 za 100 kig. ży: 
wej wagi: woły opasowe k. 80.407, buhaje k, 
krowy rożne k. 68-84, jałowaik k. 58-86,* ciełata 
k, TEw116. kę, | 
słucomo we Wiedniu dnia 18 i 20 £-1914 za 
100 kig, tywej wagi: galic. woły k. 86- 112% puhanje 
k, 70-90, krowy k. 72-100 wieprze prima k$* 138-133 


A 


A. 


Wi d i r e N MB 
iadomości kościelne. 
Archid. Krakowska. 2 
źaniianewani: X. Dr. Jan Mazanek, kańanik 
gremialny i prałat Ojca św., rektorem seminaryum 
duch. w miejsce X. kan. Marcelego Slepickiego ; 
X. Gzesław Lewandowski, superyor 00. Misyona- 
rzy, spirytualnym w semin. dyec. w miejsce X, Dra 
Edwarda Komara. który otrzyinał urłop. © ~) 
Archid. lwowska 
Konkurs na probostwo w Jakubenach'i w Don 
na Watrze rozpisano z terminem do końca lutego 
1914. 
a RR 1.1 BITE 
wysyła obrazy i artykuly tregei misd niej książe, 
ki do nabożeństwa, żywoty św. kHx=hxkich, jak. 
również i inne. Dla PP. Księży Katechztówopwow 
wadzi specyalnoPamiątki Pierwszej komunii w. 
TB m mł 
Dochód ze sprzedaży powyższycj: aztyknę 
łów przeznaczony jest na budowę” kosci 
ła w Ryczowie. <Ł0 4x 931. 
Zastępcy w każdej miejscowości są. rszukiwaą 


„- PUBY 
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Rezmaitości. 
KALENDARZYK. 


Dziś niedziela 25 stycznia — Nawróc. Św. Pawia, 

poniedziałek 26 — Polikarpa b. 

wtorek — 27 — Jana Złotoustege 

środa — 27 — Juliana 

czwartek — 28 — Franciszka Salezego 

piątek -— 30 — Martyny p. 

sobota — 31 — Piotra z Noli. 

Dziś wschód słońca o godzinie 7 minut 56. za- 
zhód o 4. min. 29., w poniedziałek ostatnia Ćwierć księ- 
życa. 

Od Wydawnictwa. Rok 1914 już rozpoczęliśmy 
2 nin 19 rok naszego wydawnictwa. Bogu niech bę- 
dą dzięki, że pozwolił nam przez tyle lat pracować 
dla dobra naszych Czytelników. Pismo nasze wy- 
chodzić będzie w tych samych rozmiarach — co 
dawniej. Ulepszymy je tylko doborem artykułów. 
Wysokość prenumeraty pozostaje ta sama t. į}. 4 
korony rocznie, Jest to nadzwyczaj mała zapłata za 
tak obszerne pismo jak nasze. Prosimy tylko na- 
szych Szanownych Premumeratorów © uiszczanie 
zapłatv z góry. A kto jeszcze ze zapłatą 
na rok 1913 się opóźnił. prosimv o nosnieszne przv- 
słanie nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy. że na 
premium dla naszych prenumeratorów przeznaczy- 
liśmy pożyteczną książkę p. t. „Lekarz dómowy** 
którą napisał sławny lekarz p. Stanisław Breyer. 
Wybraliśmy te książke. bo nas wielu 0 ta nrosiło j 
ta książka powinna być w każdym doniu. Kto prze- 
śle zapłatę na cały rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
-—— ten dostanie „Lekarza Domowego". Dia tych. cu 
już zakupili tę pożyteczną książkę — damy za dopła- 
tą 90 halerzy obraz Matki B. Częstochowsnier. Nad- 
to z lat poprzednich zostały nam jeszcze premia: 
obraz kolorowy ..Jadwigi". ..Wetervnarz domowy*. 
„uciec Zażżumionsch*. Ktobv sobie Źvczvł otrzy- 
mać jedną z tych rzeczy. otrzyma za dopłatą 1 kor. 
do każdej. Przy przesyłaniu pieniędzy należy uważnie 
wypełnić przekaz pieniężny, wvraźny położyć pod- 
pis, wymienić czv prenumerator nowvim jest czyte:- 
nikiem., czy już dawniejszym. Przy zmianie adresu 
prosimy dołączyć 10 hal. na koszta. 

Kalendarze ścienne tlcczkowe o prześlicznych 
ściankach a mianowicie wyobrażające: 


Woisko polskie A sach woal EST SBOLLIB 
Źłóbek Pn n 0 Er T N 
Dożynki EA Gna a a T +: 
Jasna Góra 5 TIEA 
Boże Narodzenie, tłoczony 7 koszyczkiem 

na listy. karty z widokamiitŁp. . . . 60, 
Słowacki, Kościuszko. Książę Józef Ponia- 

wski. na bogato złoconem tle po zl TLA 
Serce M. B.. Matka B. z Dzieciątkiem, św. 

Józef i św. Antoni. tłoczone. wykonanie ko- 

ronkowe, cudne w przepięknych barwach 

złocone z koszyczkiem na listv po . 807. 


Nadzwyczaj gustowne wvkonanie kalendarzy- 
ków misterna robota w harmoniinie zespolonych para) 
wach z pewnościa prawdziwie ucieszy każdeco na- | 


Tanio i i cobrze kupi kazdy: 


| carz. Ma aż trzy dodatki: 


„PRAWDA* 


| bywcę i będzie przez cały rok nie tvlko wygodą. lecz 


powabną ozdobą domu, czytelni, skiepów i t. p. — 
Wysyła tylko za gotówkę Administracya „Praw» 
dy“ w Krakowie, uł. Stolarska 1. 6. 

Jasełka, które wydaliśmy ponownie kosztuią 30 
heierzv, a nadają się bardzo do przedstawień w cza- 
sie Bożego Narodzenia. 

Kalendarz „Prawdy“ na rok 1914 już wyszedł. 
Jest to najtańszy :. zarazem naipiękniejszy kalen- 
obrazek kolorowy. ka- 
lendarz Ścienny i kalendarz kieszorkowy. Kosztuje 
wraz z opłatą pocztowa 50 hał. Przy większych 
zamówieniach dajemy odpowiedni rabat. Przy za- 
mówieniach należv r. zesłać pieniądze. 

Kantyczki z nutami polecamy wszystkim. lest 
to największy i naipiękniejszv zbiór naszvch kolęd. 
Kosztuja dla naszvch prenumeratorów wraz opłatą 
poczty I K. 10 hał. Pieniądze należy przesłać nrzy 
zamówieniu. 

Kalendarz „Figlarza” na rek 1914 już wyszedi, 
Jest to kalendarz humorystyczny, śmiechu, żartów 
i figli posiada co niemiara. Kto chce się naśmiać. roz- 
weselić, niech sobi: sprawi kalendarz „Figlarza”. 
Kosztuje wraz z opłatą pocztową 1 koronę. Przy 
zmówieniach należ: przesłać pieniądze. Dła zama- 
wiających większą ilość oddajemy „Kalendarz „Fi 
glarza“ po cenach zniżonych. 

Woina bałkańska w obrazach. Prześliczne al" um. 
przedstawiające obrazy zdejmowane na por wołny, 
bałkańskiej, już wyszła w dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak wvalą- 
da dziś wojna. jak wyglądają wodzowie waiska wał- 
czącego, ten niech sprowadzi sobie „Woirę bat- 
kańską wobrazach*. Przy zamówieniaca na- 
leży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszv. czyj 
drugi się zamawia. Przv zamówieniach jedaocześnie 
należy wysyłać pieniądze. 

Znaiezienie korony Polskiej. 

Jeden z dzienników lwowskich podał wiadomość a 
znalezieniu piastowskiej korony królewskiej i przy- 
wiezieniu jej w ostatnich dniach do Krakowa. Donie- 
sienie wymaga sprostowania w wielu punktach, oraz 
autentycznego wyjaśnienia. _ Wsprawę korony, przy- 
wiezionej przed trzema laty, było wtajemniczonycii kit- 
ku ludzi, którzy się przez czas pewien z poważnych 
względów zobowiązali się do milczenia. Dzisiaj, gdy. 
już tajemnica stała się jawną, podajemy  autentyczite 
szczegóły, uzyskane od Dra Stanisława Tomkiewiczś, 
który należał do szczupłego grona wtajemniczonych: 

Na początku roku 1911 przywieziono z Królestwa 
polskiego metalową koronę królewską do X. prałata 
Wądolnego i konserwatora Dr. Stanisława Tomkowicza, 
Koronę pokazano żyjącemu jeszcze wówczas prof. Ma- 
ryanowi Sokołowskiemu; wezwano do pomocy p. rad- 
cę Lepszego, wybitnego znawcę majsterstwa i złotni- 
ctwa polskiego, aby zbadał materyał i metal. Osoby, 
które przywiozły koronę, podały następujące szczegóły, 
o jej znałezieniu: 

W pewnej miejscowości w Królestwie  Polskiem 


wicher wywrócił parusetletnią lipę Drzewo obróciła. 


się korzeniami do góry. W ziemi, pod korzeniami. > 


Sy RA do krawieczyzny jako to: kloty, szerżęj) 
kodrzewk j w rękawy, — Wataliny, guziki, taśmy, 
IE pa nici, igły, wstążki, koronki. — Przyboryj 
do haftu w nowo otwartym Magazynie firmy 2, 


staszewski & Mayer, Kraków, Rynek L. 5 


Liiuuulctui współpracownicy firmy Porębski $ "Ach, 


; 
i 


dh 


Bibulki ryoaretowe 


głęboko, znaleziono szyszak rycerski, w nim zaś kero- 


* nę, Była owinięta w mataryę, zupełnie zetlałą ze sta- 


rości. Korona była włożona, jak zaznaczyłem, w Szy- 
szak. który za dotknięciem rozsypał się na cząsteczką, 
tak był przeżarty rdzą, 

Właścicicie gruntu, odkrywszy tzn zabytek, posta- 
nowt nafychiniast przewieźć go do Krakowa i zamiar 
ten uskutecznii, oliarując koronę do skarbca katedral- 
nego. Zastrzegli jednak, aby dopiero po trzech latach 
rzecz ujawnić i by zachowane, co rzecz główna, zupeł- 
ną tajemnicę co do miejsca, w któremm koronę znałezio- 
no i co do osób, które ją przywiczty. Dopiero po r. 
1949 można będzie ogłosić, gdzie koronę znafeziono. 
Wtedy bowiem nastąpi przedawnienie, wzgłędnie zasie- 
dzenie, zresztą w prawie rosyjskiem jeszcze krótsze. 


Koronę przywieziono w kawałkach, które dały się - 


jednak szczęśliwie złączyć w całość. Są to cztery og- 
niwa, tworzące obręcz. Z górnej krawędzi ogniw wy- 
chodzą liście stylizowane iliiowe, kształtowane, jak czę- 
sto się napotyka, w Średniowieczu. Cztery te ogniwa 
łączą się w całość za pomocą niewielkich zawiasek. 
Przetyka je szpi!ka, zakoficzona również u góry styłizo- 
wana lilia. Cała metalowa część jest wykonana z bła- 
chy brązawej, dość grubei, pierwotnie pozłacanej, obe- 
cnic mocno przegryziohej grynszpanem. Zarówno o0- 


bręcz, jak lilie, pokryte są wprawlonynd sześćdziesięciu ` 


pięciu kamieniami, niesztiiowanemi — sn cabochon — . 
Są to przeważnie szmaragdy i rubiny. 

Radca Lepszy orzekł, że kamienie ie są imitacyą, 
nie są prawdziwe. Natomiast prawdziwe są tylko kry- 
ształy górne. Niektóre kamlesie wyleciaiy z oprawy; 
zebrano je jednak obok korony i przywieziono z nią ra- 


` zem do Krakowa. Liście filii wykonane są ładną robotą 


łrybowaną —- repousse— . W bkążdem ogniwku jest 
szesnaście kamieni, w szpilce jeden, razem 65, 


Korona jest tak zrobioną, Jak stwierdzili znawcy, 


` Ze nie była przeznaczona ani do trumny, ani na PoSĄg, 


jak 19 mogłe zachodzić. Robota jel, wykonanie, kształt, 
„wskazują, że była przeznaczeną istotnie do użytku przez 
króla. Obwód wynosi 61 cm. Wysokość największa 
od dołu obręczy do Szczytu li wynosi ośmnaście ł 
trzy czwartz centymetra. 


> Osoby, które przywioziy koronę. oświadczają. że 


nic znaleziono przy niej Żadnych dokumentów. Mima 
troskliwych poszukiwań i rozpytywań na miejscu, nie 


. zdołały też wykryć, aby kiedykolwiek istniała tam tra- 


"dycya o zakopania czy przechowywaniu korony krós 


 lewsłwiej, wzgłędnie o przywiezieniu jeł tam skądinąd. - 
"Znawcy twierdzą, Że korona ta mogla być zrobioną i 


Wżytą do łakiezoś specyalnege, chwilowego niejako ca- 


„lu. N. p. gdyby szło o wjazd uroczysty i ceremonialny, 
„Przy którym nie byłoby możności ani czasu sprowadzić 
autentyczną koronę koronacyjną. Świadczy 6 tem ma- 


teryał. Korony, używane przy koronacyach, ze wzglę- 


„du na sakramentalny nieiako charakter obrzędu, były 


(2 reguły wykonywane w kosztownym materyale, więc 
„w złocie i w prawdziwych kamieniach. Robota pocho- 
dzi z końca czternastego lub z początku pietnastego 
stulecia, co można stwierdzić z zupełną pewnością na 
podstawie danych naukowych. Jest bardzo podobną 
do korony Każmierzowskiej,. ale widocznie i kiikadzie- 
- siąt lat późniejsza, co również stwierdzić można. 


J 


Tutki do papierosów 


TA OI 


| 
| 
| 


papier & k. uprzyw. fabryki papieru w Sagsowie. 
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Obecnie znajduje się w skarbcu katedry na Wawe 
lu, ustawiona na specyalnyim postumencie. W najbliż- 
szym czasie będzie uroczyście okazana szerszemu 0- 
gółow* znawców. Ślady, jakie można było uzyskać i 
zebrać, wskazują, zdaniem znawców, na jej krółęwskie 
1 polskie pochodzenie. 

Komandorem orderu Św. Grzegorza zamiano« 
wał Cjciec św. Pius X. prezesa Towarzystwa Św. 
Wiaceztego å Paulo we Lwowie p. Władysława 
W ra5ca, sekretarza Wydziału krajowego. 

Na dniu 12. b. m. wręczył wobec licznie w Czy» 
telni katolickiej zebranych członków  Kouierencył 
Św. Wincentego 4 Paulo JE. ks. Arcybishnp Bil- 
<czewski po przeczytaniu breve apostolskiego przez 
ks. Redaktora Dia Gaworzeskiego insiuyma orderu 
p. Wrabcow* piednosząc w gorących słowach szia- 
cheiną dziasziicśc Towarzystwa jak 1 mestrudzo 
ną pracę jego prezesa. 

Przemawiali następnie radca dwora Dr. Thul- 
lis i ks. Dr. Szydefski a w końcu p. Wrabec, który 
do głębi wzruszony dziękował za doznane objawy 
życzliwości. 

P. Wrabec wstąpił iako 16-to letni młodzieniec 
do Towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo, nieza: 
długo potem został prezesem jednej z Konferencyl, 
a od 8 lat piastuje urząd prezesa całego Towarzy- 
stwa, które doprowadził do prawdziwego rozkwitu, 

Dzięki jego niestrudzonej pracy Towarzystwo 
dostarcza przez liczne konierencye tysiącom ubo- 
gich skutecznej pomocy, utrzymuje internat Św. Jó- 
zia, prowadzi zbawienną akcyę kojarzenia dzikich 
małżeństw, utrzymuje ogniska dła terminatorów, 
słowem prowadzi najszłachetniejszą pracę, mającą 
na celu dobro bliźnich. — Odznaczenie p. Wrabca 
należy też uważać jako uznanie owocnej pracy To- 
warzystwa św. Wincentego 4 Paulo we Lwowie 
przez najwyższego zwierzchnika kościoła. 

Towarzystwo rolulcze okręgowe w Wieliczce na- 
desiat: nam opis nastęujący mogący zlużyć 2% przy- 
idad, że iabrykanci sztucznych nawozów liczą ieszcze 
na łatwowierność naszych rolników: 

P, Aadrzej Pernus, naczelnik gminy i właściciel go- 
spodarstwa w Krzyworzece, przedłoży] w biurze To- 
watzystwa rolniczego okręgowcgo w Wieliczce dwie 


i próby żużłi Th, nabytych przez tamtejszych gospoda- 


127; p. Marciaa Smiejka, Jakóba Łatoskę i Franc, Adam- 
czyka, oi kandlarzy Szajera Klingara i H. Unterberga 
w Dobczycach, po cenie K 6801 K 740. Próbki te 


przesłało biure Towarzystwa do rozbioru stacyi do- 
świadczałnej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako- 


wie i reziiiat odnośnej analizy wykazuje przy jednej 
próbce 1808 proc. kwasu iostorowego rozpuszczalne- 
go w 2 proc. cytrykiasie, zaś przy drugiej zaledwie 
Yd2 proc kwasu iosf. rozpuszczalnego w 2. proc-ym 
cytrynianie. Zredukawawszy rezultat tes do obecnej 
ceny żużii przedstawia próbka pierwsza wartość 562 
K, a kosztowała nabywców 680 K.. zaś druga zaledwie 
61 h. a płacono za nią po 7:40 K. 

Rażący ten wyzysk przy sprzedaży nawozów 
sztucznych podajemy do wiadomości ogółu rolników, 
celem przestrzeźcnia ich przed podobnymi uadużycia- 
mi. 
są najlepsze i przewyższają jako- 
ścią wszystkieinne, wyrabiane wy 
łącznie z najlepszych włókien ro- 
ślinnych bez żadnej domieszki gli- 
ceryny dla zdrowia Są nieszkodliwe 
ijako takie najwięc.polecenia godne 


Próbki zadarmo i franko wysvła: M. TRAMER, Lwów, ulica Kochanowskiego l 11. 
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Mordersiwo pod Bochnią. Z Bochni donoszą 
nam: Onegdaj wieczorem zawiadomiono źżandar- 
meryę bocheńską, że włościanin w Przysiekach 
pod Bochnią, Franciszek Lekki, wróciwszy z jar- 
marku pokłócił się z teście wą Bajdową i jej synem 
Stefanem, słuchaczem praw. W czasie kłótni Lekki 
poranił ciężko Bajdową i jej syna. Na miejsce wy- 
padku wyjechał natychmiast wachmistrz żandarme- 
ryi i sędzia. U Bajdowei stwierdzono złamanie pod- 
stawy czaszki, u syna dwa ciężkie skaleczenia. 
Bajdowa niebawem zmarła, nie odzyskawszy przy- 
tomności. Syna jej przewieziono do szpitała w Bo- 
chni. Stwierdzono, że Lekki dokonai morderstwa 
pałką, używaną do tłuczenia lodu. Lekkiego are- 
sztowano i odstawiono do sądu. 

Znowu rosyjski szpieg. Policya krakowska a- 
resztowała przed paru dniami w Tarnowie 25-le- 
tniego Stanisława Jaszczyńskiego, byłego słucha- 
cza politechniki lwowskiej, pod zarzutem zbrodni 
szpiegostwa na rzecz warszawskiego sztabu gene- 
ralnego. Jaszczyński stał na żołdzię warszawskiej 
ochrany sztabu generalnego w Warszawie już od 
dwóch łat. Częste wycieczki, urządzane w różnych 
kierunkach w Galicyi oraz do Królestwa Polskie- 
go, zwróciły na niego uwagę władz. W ostatnich 
czasach, chcąc się bezpieczniej zamaskować, usiło- 
. wał zbliżyć się do niektórych oficerów przy kra- 
- kowskim sztabie generalnyin i rozpoczął już w tym 
kierunku zabiegi, lecz to tylko przyspieszyło jego 
aresztowanie. 

Jaszczyński był. bacznie śledzony przez władze 
krakowskie już przeszło od pół roku. Mieszkał sta- 
łe w Tarnowie, skąd wyjeżdżał „w celach służbo- 
wych.“ Przeprowadzona w Tarnowie w mieszka- 
niu Jaszczyńskiego rewizya, dostarczyła bardzo ob- 
fitego obciążającego materyału. Znaleziono rozmai- 
te adresy, pod któremi Jaszczyński porozumiewał 
się ze sztabem warszawskim i ochraną. Zadawiem 
jego było uprawiać szpiegostwo woiskowe i polity- 


czne. Jako szpieg wojskowy miał za zadanie ope- 


rować w Galicyi zachodniej aż po Jarosław i Sie- 
niawe, badać dyslokacyę woisk, robić zdięcia fo- 
tograiiczne fortów, a nadto zbliżać się do oficerów 
austryackich i wykradać im akta i papiery wojsk, 
dla koniowania ich dla Warszawy. 

Jako szpieg politvczny miał Jaszczyński za 
zadanie przesyłać do Warszawy sprawozdania z ru- 
chu ekonomicznego. i politycznego w Galicyi, Z 
działalności stronictw nienodległościowych, wre- 
szcie przesyłać komentarze do naiważniejszych 
wypadków z polityki wewnętrznej w Anstryi. Ja- 
szczyński miał opinie sprytnego i inteligentnego 
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naprzeciw cmentarza w Krakowie, posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mart- 
muru, Podejmuje sie wykonania groboweńw w mieiseu i na prowincyi Telefon 1359 


BERKA TEDA 


szpiega. Miał on miesięczną stałą pensyę. a prócz te« 
go płacono mu osobno lionorarya za każdy nade« 
szły referat. 

Docliodzena wykazały, że Jaszczyński brał ży- 
wy udział przy ostatnich wyborach do parlamentu 
w okręgu Bochnia - Wieliczka - Podgórze, a to w 
celach wywiadowczych. 

Aresztowany przyznał się do wszystkiego. Ok- 
stawiono go do więzienia krakowskiego sądu kar- 
nego, gdzie obecnie znajduje się aż ośmiu jego „za- 
wodowych towarzyszów, * 

Wisła zamarzła. Po kilku dniach silniejszych 

irozów, Wisła stanęła na calej przestrzeni pod*Kra2- 
kowem od Dąbia w górę ku Bielanom. Zamarzty: 
już także wszystkie stawy około Krakowa. Rozpo- 
częło się wyrębywanie i zwożenie lodu do miasta; 
obecnie odbywa się robienie zapasów lodu natural- 
nego na bardzo małą skalę z tego powodu, że istnie- 
jąca gminna fabryka lodu w Krakowie dostarcza 
taniego i dobrego lodu bez potrzeby wynajmowania 
osobnych piwnic na sklady. 

Aresztowanie szplega w mundurze oficerskim, W. 
sobotę późnym wieczorem aresztowała policya w Prze- 
myślu z palecenia nolicyi łwowskiej pad zarzutem szpłe- 
gostwa indywiduum, które nosiło nmndur porucznika 
piechoty. W aresztowaniu uczestniczył ajent policyi 
lwowskie}, Aresztowanie nastąpiło po czarnej kawie, 
którą rzekomy oficer wypił po kolacyi w jednej z piec- 
wszorzędnych kawiarń. Cała afera otoczona jest ta- 
jemnicą, 

Tajemniczy list. Wiadomo, że w „Tagi. Rund- 
schau“ pojawił się przed kilku dniami artykuł, w 
Którym między innemi zamieszczony był list rze- 
komo dziennikarza polskiego w Krakowie, ofiar- 
jącego swe usługi szpiegowskie „Ostinarkenveret- 
nowi“. „Tägl. Rundschau“ w artykule swym zano- 
wiedzia, że każdy oglądać może w berlińskiem biu- 
rze hakatystycznem ten list. Wobec tego, jak pisze 
„Kur. Poznański“, jeden z beslińskich obywateli 
polskich udał się dò biura hukatystów przy: „Bay 
reuter Strasse“ i poprosił o pokazanie mu tego £i- 
stu. We środę kazano mu przyjść nazajutrz. ba nie 
było generalnego sekretarza Schouitza. Obywatet 
ten we czwartek udaf się znowu do biura ha*aty- 
stów. Obecnych było trzech urzędników, którzy. 
zobaczywszy go, mieli miny bardzo rzadkie. Pro- 
sili go, aby zaczekał, aż Schoulz przyjdzie. Fa on 
list nosi ze sobą. Gdy Schoulz przyszedł, jeden « 
urzędników udał się do niego, zamknąwszy 7a $0- 
bą podwójne drzwi Wróciwszy, zanytywał:-się na- 
szego rodaka, czy jest członkiem ..Ostmarkenvaret- 
nu“. czemu tenże zaprzeczył. Dalej indagował go. 
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łąki ma interes w tem, aby list oglądać. Ostatecznie 
. oświadczono naszemu rodakowi, że list ten pokazu- 
Zle się tylko członkom „Ostmarkenvereinu". Rodak 
„nasz zwrócił na to uwagę, że Hunkel, t. j. autor ar- 
tykułu, zapowiedział w „Tägl. Rundschau“ bez 
„wszelkich zastrzeżeń, iż każdy może list oglądać. 
Konsternacya hakatystów była bardzo wielka, nie 
spodziewali się bowiem, aby kto mógł korzystać z 
oferty Hunkla. 


Ważne dia emigrantów i robotników sezono- 
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen- 
tów i nie ponieść szkód. należy zgłaszać się przed 
wyjazdem do Amervki, Brazylii, Argentyny, Kana- 
dy lub na robotv do innych krajów. po dokładne i 
wyczerpujące iniormacye do „Katolickiego Biura 
informacyjnego dla emigrantów i roboiników sezo- 
nowych przy Sekretarvacie Katolickim we Lwowie 
- « Dom Katolicki . Grodecka 2 b. 

- Taksamo znajdą tam pokrzywdzeni na obczy- 
zmie radę i pomoc. 

Na odpowiedź załączyć 20 kał. w znaczkach po- 
cztow':ch. 

Kraiowe B'uro porady i obrony prawnej przv 
Sukrotarvacie Katolickim — Lwów. Grodecka 2b. 
służv wę swzystkich sprawach Sądowych. admini- 
stro vinych.. wojskowych. podatkowych itd. fachową 
poradą | pomocą. 


Poradnik dla pytających. 


J. W. J. w G.: Zakiadu dla starszych głuchonie- 
nrych nie ma w całej Galicyi; istnieje dla młodych ta- 
ki zakład we Lwowie, ale nie ma dostatecznego popar- 
tia, jak wogóle wszystko w naszym kraju. O tej spra- 
wie pisał gorąco ks. Mazurek z Krakowa, ale daremnie. 
| P.T. M.w N. w. Z malutkim kapitalikiem, nie ra- 
dzimy wdawać się w założenie sklepu, bo nasz lud chę- 
tnie bierze na kredyt, ale niechętnie płaci, ażeby módz 
eżekać latami na zapłacenie długów, na to trzeba mieć 
zwiększą gotówkę, inaczej padnie Pan ofiarą, jak tysią- 
ce innych. Radzimy więc dążyć do założenia Kółka 
z%ałniczego, a jak sie ta rzecz urządza pouczy Pana gł. 
: Zarząd Kółek rolniczych we Lwowie po zgłoszeniu się 
Bisemniem. 

P. Fr. K. w L.: Na podróż do Danii i na utrzymanie 
Się przez krótki czas wystarczyłoby Panu 100 k: ale 
uie wieiebyś Pan tam wskórał, bo tam rzemiosła są 
bardzo wydoskonalone i nasz rzemieślnik nie Sprostą 
konkurencyi. 

P. J. Z. w B. Zróbcie taki układ z adwokatem: Je- 
żeli przeprowadzi ten interes, to dostanie 1000 K. jeżeli 
nie przeprowadiz, to Wam zapłaci 2000 K., ale nie ma 
nadzłet, aby taki układ przyszedł do skutku, bo adwo- 
kat tak samo, jak wy, wie bardzo dobrze, że Sejm i Wy- 
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Kraków, ulica Szewsxa 16/P; 
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„PRAWDA? 


WAŻNI DLA KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPÓW 
- “Pierwsza elektro-motorowa fabryka wędlin odznaezone 7? m 
«Brukseli, Paryżu, Londynie, Rzvmie, Rerlinie, Wiedniu i we Lwowie 
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dział krajowy Są przeciwni tworzeniu nowych gmin f 
to gmin tak wątłych, jak wasza, bo skądżeby wioska 
o 25 numerach wzięła funduszów do opędzenia swych 
potrzeb. Dzisiaj istnieje dążność do łączenia a nie da 
dzielenia gmin. 


Dla potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 
7 dziewcząt stajennych, 150 K. rocznie i wikt. Adres: 
Haszlakiewicz. Tepów p. Bełz. 

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszukuje: 
1 dozorcy gumiennego: I parobka do koni; 4 fornali; È 
dziewczyny do gospodarstwa; ł kowala: 3 stelmachów. 
dworskich; 1 woźnicy kawalera. 

Krajowe biuro pracy we Lwowie poszukuje: 3 doe 
zorców do gaspodarstwa, 144 K rocznie, 12 cetn. zboża, 
600 sążni ogrodu, utrzymanie 1 krowy, mieszkanie, 0- 
pał. Adres: Zarząd dóbr Balice p. Medyka; 3 gajowych 
1 z nich kawaler. Adres: Zarząd dóbr Bolszowce; 2 le- 
śnych obeznanych z robotami lsśnemi i umiejących pł- 
sać. Adres: Zarząd dóbr Tonetniki p. Mortynów nowy; 
1 pisarza gospodarskiego. Adres: Aleksander Racibor=, 
ski, Spasów, p. Ffortanów; 1 gumiennego-gospodarzą, 
władającego obydwoma językami krajowmi i umiejące- 
go obchodzić się z młocarnią kieratową., Pierwszeństwe 
mają żonaci, Których żony będą zatrudnione jakó pos 
mochłce przy gospodarstwie ł wysłużeni wojskowo: 

Warunki zależne od porozumienia się; koszta po- 
dróży ponosi pracodawca. Brak odpowiedzi na zgło- 
szenie uważać należy za niepszyjęcie. Adres: Ks. Jam 
Celewicz, gr. kat. proboszcz Dźwłniaczka ad Mielnica, 
p. loco; I maszynisty kowala. Zgłaszać się: Krajowe 
biuro pracy, Lwów; 1 maszynisty obeznanego z młocar= 
nią parową i maszynami rolniczemi. Adres: Aleksan= 
der Raciborski, Spasów, p. Tartaków; kilku policyan= 
tów I. kl. Kandydaci muszą przedłożyć prośbę włas- 
norecznie na pisaną z paszportem wojskowym, wyka- 
zującym, że w czasie służby wojskowsi nie byli karą- 
ni, świadectwem ukończonej przynajmniej 3 klasy wy- 
działowej i Świadectwem zdrowia, wystawionem przez 


fizyka powiatowego. Szarże mają pierwszeństwo. Pla 


ce 840 kor. płatna w ratach miesięcznych z dołu, 3 pię« 
ciolecia po 50 kor., rocznie, mundur w naturze, 30 kor: 
rocznie na obuwie, Prawo do awansu i emerytury. Po- 
sada przez 2 lata prowizoryczna. Kandydaci nie nada. 
łący się do stabilizacyi będą uwolnieni ze służby. As 
dres: Magistrat król. wolnego miasta Stryja. 


Poza granicami kraju. 
Bluro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 
25 fornali żonatych do Rosyi, 32 rs. rocznie, mieszkanie 
13 i pół krc. ordynarył, utrzymanie 2 krów, 1 cielę, 
pół mrg. ogrodu, 8 wozów opału, 12 proc. z czystego do- 
chodu folwarku. Pierwszeństwo mają rodziny, które- 
by się osiedliły na stałe. 


= mnpm w A 


poleca słoniną polską kielbasa siekana k. 170 
gruhą k. i*70 » krajana „ 23@ 
stoning węgiers. „ 1:60 boczki wędz. sur. „ 2-a 
sadło starsze » 1'70 szmalec w beczk. „ 1-80. 
&377 słonina sucha „160 loco Kraków, ? 
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Kto chce się uekronić od strat i zawodów, ten 
niech pisze po pouczenie wprost do muie, gdyż: 
nie mam zadnych sgentów ani naganiaczy! 


BIURO PODRÓŻY 


ZOFII BIESIADECKIEJ 


OŚWIĘCIM. | 
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A Dr. onpa Stanisław Breyer 


w Krakowie, ul. Wolska 28. 
Antor znanych dzieł pepułarno-lekarskich. 


Leezy następującymi Środkami: Lecznicze zicła Światłą, 

woda, mięsienie, wody inineralne, emanacye radu, magae 

tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Sehlüsslera, 

rozeieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. „Mattełege 

własne komhi acye, wstrzykiwania hom. rezcieńczon 

kwasu mrówkowego {dr. Krali}. Mając juz POzpbznaieiĆ 
karskie można Fię porozumieć listownie. 


= Wydaje własne lekarstwa. 
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pujada ma kacie ORK „PRADY” W KRAK 


Ruże pieniedzy oszczędza każdy kto kupuje u 
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Kraków, Pl. Matejki Ł SP. 
Poleca P, T. Publiczności swój bo» 
gato zaopatrzony skład zegarów 
ściennych i kieszonkowych po Cee 
nach najtańszych. Specyalista w zee 
„parach grających, Reperacye przyj- 
wa a muje także í wykonuje najpuskfu. 

> 3 alniej po najtańszych cenach. 


Niniejszew mam zaszczyt WP. zawiadomić, że 
dnia f5 grudnia 1913 r. otworzyłem 


Hygieniczny Zakład kład fryzyers ki 
przy ulicy Do ej 1. 
Posiadając diugolatnią praktykę i będąc ws 
pracownikiem firmy Józefa AA BA ac 
sobie WP. najuprzejmiej upraszaś o łaskawe 
zaszezycenie mnie Swemt odwiedzinamł. 


WINCENTY OLEJNIK, fran | 


kraków, ulica Dominikańska L a453 EZ 


ii eż dziewczęcej w Krakowie Św. Tomasta? 
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z a Galie osiada Rz sSładzie is «nach fabrycznych 
jako związek wszystkich stowarz yszeńt s egr na D 0 Le, u dała Lwdwikówit sp om ozn 
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Ku czna Zadania z bardzo wiel: zh eR Rrzzjniwjaśij przędziwia lniane 
Nie WY Bział: nm i kencpre, a ie fak czesane nk i kiak? do wymiany na plaisa 1 M. da 


Waszywikich tę sprawa, się interesujących prosimy zwracać się do nas po infor ima0T ©. 


Mts: Tjednoeme proj diego we Lewie, dt Z (zmadowsij L P 


<s m 


nak 1.000.000. na wyposażeniedzieweząt 


4529 


3 przemysłu: tkackiego 


Stowarzyszenie zarejesir. z ogran. poraka ' 
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Do obrony Pouki ee P 


wzy.am Was Bracia włościanie, gdyż z Przy moich wyrobach tworzy się codzień 


i otrzymywanych z wiosek dowiaduję, kę A > if mal i wielka ilość resztek, ażeby je zbyć, zmu- 
= w niektórych trafikach i sklepach mimo pes (AL | AMA ueniet szony jestem za wszelką cene je sprzedać, 


f A T oca inne obat kupującym na ź Sprzedaję: 40—45 m resztek za 18-— kor, 
i i : De 5 NE 
Kazdy jest panem za swoje pieniądze i musi olęcajcje na resztki składają się: bit 
to dostać, czego żąda. Zatem przy zakupnie żą- 


óżne mater a i modnych 
| dajcie wyraźnie „Pobudkę Bełdowskiego", a R erye na suknie o modnych 


| nim zapłacicie. dobrze oglądnijcie, czy na obraze aeg" Na wę l-a mois bł pa 

| ku jest „Bartos Głowacki“, trzymający czap- 99 | paski, czerwone, liliowe, lub błękitne. 

| kę czerwoną na armacie, a przy nim kosy- Bisło-Iniane na bieliznę i pościel. Oxfor- 

| o 4 m ZPZAPÓT, dy na męskie koszule w p'ęknej jakości. 
gajcie jeden drugi Barchany i flanela na suknie, bluzki i 

| Saw zy lęci c „deg lo booki pa» $9 koszule. Druki błękitne na fartuchy i i su- 
| tło chaty! knie. Resztki sa do prania, bcz skazy, 


| 4 Ra pee na 4—12 metrów, skutkiem czego 
| asz przyjącie zdatne na wszystko. Najmniejsza przesył- 
WŁ. Beld ię CEJ CZA ka 40—45 metrów za pobraniem. Próbek 

„ DeiuowSski —— —— | zatem się nie wysyła, zato zwracam na- 


krykant „Pobudki w Krakowie. tychmast pieniądzeza nieopowiednitowar. 
zza OLANA y gór alien adi (ty 


Ptześliczne album| NR ky TEA ii 
pamiątkowe dla ucz- | PFERSkZp0 yo wiec ABN 


„iłeży czynić o czenia Jubileuszu N. 
«oy krowy dużo 4 Maryi Panny Niepo-|Prawie za bezcen KM się 
mieka daty? kałanie Poczętej, za- | Koc? gustowne w cenie 2 koron 20 halerzy. 


wierajgce 8 wspania- | Derka na konia włosieniowa k 5—, gruba i wi 
tsza '—, (Gotowe kalesony dymkowe 
tych NR  - ra- | K522 k 10:—. Gołowe*ka! A za 
„op lniane k 3—, resztka cajgowa z kręconych nie: 
wione bardzo gusto- |na 2 spod. k 5—, grubsza na dwoje spodni k 
wnie w płótno.—Cena |6—, resztka płócienko kolorowe na 4 "koszule 
ç mm Pe k 840, oxford koszulowy na 4 koszule k 10—, 
tylko 2 kor, — Przy 
odbiorze przynaj- 12 m płótno koszulowe biało k 6:—, 12 m cień- 
i przy aj sze k 7'—, 23 m cała sztuka k 1380, Gotowe 
i mniej 5 egzempl.10°/ | halki klotowe (spodnice) k 4—, gustownie ob- 
| opustu. Do nabycia w eoe k 6—, Przy zamówienin dołączamy 
bezpłatnie wzorowy kalendarz. Dokładny adres: 


Administracyi TKALNIA ANTONIEGO BARUTA 


„Prawdy*, pod opieką św. Józefa w Korezynie. a444 


É Kraków ul. Stolarska | SSS 


Gran cGęw Informacyjne czasopismo dla każdego zawodt 


si i stanu, wychodzi 2 razy na miesiąc. Kto za» 
płaci prenumeratę za kwartał t, j. K 240 — te- 
mu ndziela biuro informacył bez żadnego wy- 
nagrodzenia, 


celem uzyskania adi 


| Kon „Konfidencya*, Kraków, ulica Sławkowska 18 


| Rajwiększy skład przyborów kościelnych i i artykułów dewocyjnych 


i „Szaty kościele chorągwie, sztandaßy, baldachimy, matefyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
at $> A chtajze, obłazki, figurki, z medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie miskich i wielkim wyborze 


= Witkowski Kordas ='s. Pratu 
_Kraków, Rynek główny, Linia A-—B., 1. 46. 


; Zakład Krawiecki TOMASZA GRYGI 


przy ul. Karmelickiej I. 21 


„Poleca tanio, gustownie i szybko wykonane roboty krawieckie tak z własnych, jakoteż z poleconych materyałów, Przyj, 
muje roboty dla Przewielebr, Książv Swieckieh, specvalista strojów polskich. Warunki dogodne 8843 


Nałeży pczeczytać sobie dzietko, pod WAR 
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EŃ które zawiera niezbędne ai dia każdego gospo- 

darza, Ceza egzempl. tylke 80 hal. już z przesyłką 

Poczt. Zamówienia wraz z Fee rze (także w mar- 
kach pocztowych) pod adresem: 


Redakcya „PRAWDY: Kraków. 
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Prose amnios 


za pomocą nowej, niewinnej metody cdtłuszczenia. 
Nowe skombinowane postępot wa nie, celem ntraty tłuszczu. 


Znaczna fogd paf (atat g A a Eae., | 1a kuracygodiłuszczającą, 
żepanów) najlepszych sfer EN ` >. wymagającą wysiłkówpra 
towarzysież, zaa już te- 4 cy, w pierwszem za% Izę- 
jemnicę zwaiczania osadów & j,dzie wymagają oni, by 
tłuszczowych bez szkodii- 445 $ á wszystko przytem miało 
wych leków, bez dyety H ' į formy niewinne, Nigdy 


b 
głodowoj i bez ćwiczeń fi- į: 5." bowiem niestosowali Ah 
zycznych,  Bezwątpienia | 

ła pani niedawno of 
owej słynnej włoskiej ar- 
tystce, któraz Berlina wró.ę 
ała do Rzymu. Gdy wyje i 
zdżała z Włoch, miała już; 
pewną tuszę — powiedzmy 5 
odrazu : była tłustą —itoć 
tak dalece, że już nie mo-$ 
cła grać ról młodocianych. E 
Pojej powrosie byli zdzi- ? 
wioni przyjaciele jej smu- 
kłą figurą = to też nakta 
niażi ją,by opowiedziała, ja 
kim cudem taka przemiana 
nastąpiła. Lecz ona wymi-' : 
jające dawała odpowiedzi: Koy 
mówiąe, że „to takie pro-' KA 
j sto“. Bo siawne osoby nie 7% 
FE lubią, aby ich nazwiska łą-$4 
i czoko z podobną kuracyą. £ 
Ale proszę nie żałować, 
| że metoda ta niestała się 


Xów,szkodliwych zdrowiu. 
Musi to być coć bardzo FH 
przyjemnego, bardzo uda: $ 
, taegoi na tem polega cała 
é ta nowa metoda. Obecnie igi 
przygotowaliśmy kilka 

próbek tej kuracyi edżłu- 
; szezującej, a pródki te roz- 
£ syłasny zupełnie za darmo. 
E  Przekonaliśmy się, że 
+ najlepszą na świecie rekle+ 
ma są polecenia z ust do 
ust. Co jedna przyjaciółka 
szepnie do vcha drugiej, to 
jest najskuteczniejszą mo- 
todą, wiodącą do solidne- 
go interesu, artykułeza, po. 
siadającym istotne, cenne JB 
za:ety. Nasza skombino- $ 
wana metoda odtłuszcze- 
niz nadaje się dla mężczyzn 
i „kip Gamlar a ista- 
163 MPrrych i możebyćstosewaną JB 
ono znana, gdyż LR ŚJ m owi. z yta © 
my posiedliśmy już cale 3 1 aiutnkst odezas wizyżi w podróży. BĘ 
tajemnicę, z tuydi BE siytścią | y ser AEE i 

Metoda ta jest stoscwna nietylko, : tang będzie przez więcej csób, które % 
ciem umniejszenia ilości tłuszezu na | będą życzyły sobie gratis. próbki, prze- 
cziom ciele, lecz nadaje się także do | toradzimy działać szybko. Nieżądamy $ 
umniejszenia tłuszczu pewnych, ściśłu | sd nikogożadnych przyrzeczeń. Wszy- $$ 
j oznaczonych części ciała, jalit zwisza ko, czego szuzaiy, streszcza się W 

jącego podbródza, tęgicù boków, to = tem, źe prosimy 9 osobiste polenioew S$ 
stoj szyi Inh ramion, grubayo brzuchu gronie ziłajotaych, a to na podsławie gy 
tłustych rąk itd. Przy metodzietejnic własnego przekonania, Proszę się po- 6 
stuicją złeskutki, Wszelkienieprzyje- śpieszyć, proszę jeszcze dzisiaj przy- FĘ 
nine zuracyidyciycznej, jak wotrzy-  złaG nam swój adres, aby potem nie $3 
manic się od pewnych potraw itd., ćwi- « nastąpiło rozczarowanie, jeśli gratise- pg 
czenia gimnastyczna itp. sq wyksuczo- | wepróbki będą wyczerpana. Ach! A jak 

. 
f 


Cena 1 Kor 


+ 
| 


dad 


ne, W istocie nie jest to system, poig- | szczęśliwym będziesz pan, gdy siępoz- 
czony z poccaiem, giodoówani bic- | Będziesz ha zawsze swego sadełka! Co- 
aniem, masowanieui, bandaż 
pigułkami. Członkowie lepsi ; 3 
i towarzyskich nie zgodziliby się aigdy | bowałbyś stosow.metod,odiluszczenia. 


laz tin R APAT nain TRY fitni TET - 
Mig, Grono Gocoiciaji, dd 00 MNĄ KJK g 


eyi, 
i, Oig- 


j kolwiekbyś próbowa”,tej metody jesz» Dg 
kias | crs nie znasz, gdyż inaczej nie potros- S9 


m | uł. Karmelicka 28, uł. Siawko= r: 
wska L 29|n i uł. Schastyana L 3, 


przyjmuje ud sezonu obecny do chemiczuego ~ 
cayszezenia: Gerdercbę mesks, damską idzie“. 


Aog- 


cinnaą. Pióra strusie, dywany, portyery îi t d 


Din przejezdnych i na žądanie uskuteczaia Wi 
$: 6 godzinach. _ ala 
W, +giry čo mycia głowy x zimną 1 cicpią woda, orgy suszenie aparatom. %\ 
NOWO CTEARTY Layoiry ŭo uy głowy kra ia > 2p i JE, 


E e eg Maciej kier 
1] Fota Bremisława Maciejewskiego 
arzadzony wedłag nowoczesnych wymogów.  kilkui współpracow. firmy Si. Wiskida. Kraków. pi. Maryachi $“. 


Wydawcą: „Katolicka Spóika Wydawnicza”. Sv. Z ugi. udo.—()dpewicgz. redaktor: Steian Schwejchier,: 
” Drukiem Katolickiei Spółki Wydawnicze: sPrawdve) w. Krakowie. 


SALON FRYZYŁRSK jè- 


Wielki s SR AGA 


jaki zdobyły sobie trwale już od ubic- 
glogo stulecia Fellera wyroby Elsa wy- 
jaśniają dlaczego tyle różnych bezwar- 
tościuwych naśładownictw wyehodzi na 
rynek zbytu często pod zupełnie podo- 
bnemi nazwami. 

Tylko ta okolieność, więc tylko, 
aby Sz. czytelników przestrzędz, by 
się nie dały uwieść 3 


żadnym reklamom jarmarezaym 
naśladownictw nawet podobnie brzmią- 
cych nazw — poweduje nas „ra tem 
miejscu, jak na dobrą sprawę przystoi 
całkiem skromnie i bez żadnej rekla- 
my, znowu wskazać na dwa środki, wy- 
próbowane przez miarodajne powagi 
lekarskie, chwalouetysiącami pism dzięk= 
czynnych, przez dziesiątki lat utrzymały 
się na wyżynie doniesłości, a mian.: 
1. Wyborny fluid roślinny Fesiera 
x m. „Elsa-fluid*, który jak się sami 
przekonaliśmy ueisza ból, nzdrawia, 0- 
rzeźwia, wzmacnia muszkuły i nerwy, 
ożywia i czyni odpornym na bóle re- 


mmatyczne i takie choroby, których się 


można nabawić przez przeciąg lub za- 
ziębienie, 12 małych lub 6 podwójnych, 
albo 2 specyslne flaszki franco 5— K. 

2 Chcem Wam donieść, że sra 
ce ludzi na brak apety:n, zgage, ból 
żołądka, wymioty, mdłeści, odbi; anie, 
czczość i wszeikiego rodzaju uciążłiwe- 
mu trawieniu używają z dobrym skut- 
k'em Fellera przeczyszczających pigi 
łek rabarbarowych z, m. „Eisa-pigułki*, 
6 pudelek 4 korony opłatnie, 

Małe zamówienie:próbne lepiej Was 
przekona aniżeli słowa; aby otrzymać 
prawdziwe wyroby trzeba ndresować 
zamówienie wyraźnie na 


E. V. Felier, aptekarz w Stu- 
bicy, Elsaplatz 178 (Kroacyay, 


ło jest i pozestaię, naitenszem | 


zakład : lakierniczo-powszowy 


JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska i. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów. posiada wybór 
r 


fayetonów, powozow i wózków 


nowych i używanych. Uakutecznia reparacye w 
Ściśle oznacz. czasie z gwarancyą. Kupuje uży- 
wane powozy etc. Ceny umiarkowane: 


„s 


od ognia i pioruna. 
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LUDOWE TOW. WZAJ. UBEZPIECZE 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9 


przyjmuje najtaniej ubezpieczenie 


Dodatek do Nr. 4 „Prawdy“. 


ZARŁAD FRYYRON GALICYJSKI ZWIĘZEK PRODUCENTOW PSŻ 


urządzony z nowoczes- 
nym komfortem 


Sałonem dla Panów, o- 
sobnym gabinetem dla 
Pań, oraz wielki wybór 
perfumeryi, najnow- 
szych szpilek i grzebie- 
ni dla Pań — poieca 


ST. NIEMIRÓWSKI 


Karmelicka 21. a396 
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r; 
A X 


Mióczsnie poscia 
nanwa ic prędko I wnie” ze 
oma, fableiok Enon, 73 


uy, ajoszt. 
weka 4 K. 3pne""""1 RET olni 


cd cela. Tedrn= z rntoki 
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WE. 


C.k. Patent 


no eudowny wynala- 

ZĘ ala rrlacych 
na przepuklinę 
Nowo wynaleziony pa- 
sek rupturowy bardzo 
lekki, dla największego 
wypadku 12 dkg. wagi 
bez sprężyny lub meta- 
lu, nosi się bez bólu i ra- 
dykalnie przytrzymuje 
przepuklinę. Odpowiedź 
za dołączeniem marki 
odwrotną pocztą. b9 
M.Kantorewicz,Podgórze 
ul. Józefińska :, tużprzy 
moście. 


50 mórg 


drenowanśch gruntów 
przy gościńcu z lasem 
i łąką, eżęściowo lub w 
całości do sprzedania. 
Gatunkowe prosięta i 
świnie na sprzedaż. Wiad. 
Dwór Wieprz, p. Andry* 
chów. b 


EIE POPIERAJMY SWOJE TOW. 


| Bee a Jat cya Prawdy Kr 
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zWISŁA” | „WISŁ 


| 


-LLNS 


TOWARZYST. WZAJEMNEGO KREDYTU * [E 


udziela scżyczek na weksle i skryp- [M 
ta dłu; e na umiarkowany procent [i 


i dogoć e warunki spłaty. Od wkła- 


W KRAKOWIE, ROKTUMECYA ZA KOWYM DWORCEM TOWARSWE 
Adres na listy: Kraków fach 130. 


Przeprowadza wszelkie transakcye paszą km | 
koniczem. sianem, słomą i owsem craz poroda 
niczy przy dostawie żyta dla e. k. armii. Dosta" 
wy podejmuje tylko od producentów-członkówź 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy AŻ 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych 
ducentów, - Adres telepraficzny „Zetpepe*, 
ków. Telefon 384, 


= Zakład dentystyczny 


Dra Juliusza Piątkowskiegę 


specyalisty chorób jamy ust i zębów” 
godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . popat 
Kraków — plac Matejki 
Ake. Tow. Ubezpieczeń ma p 
Życie, emerytury i na wy- $ 


padek slużby wojskowej £ 
Generalna Reprezemta w Krakowie, 
ul. Zielona 28. Lwów, ul, Kościuszki 20. 
j Posiada bardzo bogaty wybór różnych kom» | 
binacyj asekuracyjnych, między innemi udes 
pieczenia na życie bez badania lekarskiego 
dla słabowitych lub przez inne towarzystwa, 
nieprzyjętych osób, a także z badaniem le 


karsk. oraz ubezpieczenia posagowe i „3 
Tanie premie. b2 Korzystne a G 

Zdolni zastępcy poszukiwani są we wszyst» 
miejscowościach pod bardzo korz. warunkami, 


kalendarz Prawdy 


obejmuje 200 stron przepięknych opowieśą 
z czasów dawnych i dzisiejszych, wiele am. 
tykułów gospodarczych, geografii, wynalaze 
ków myśli ludzkiej etc. figlików i żartów ką: 
rozweseleniu. Zdobią go liczne, wyrażne, A. 
piękne obrazki Trzy dodatki, kalendarzściene 
ny, kieszonkowy i cudny obraz kolorowy 
„Oto człowiek“ otrzymuje nabywca za 

mo. Cena 50 b. Przy większych zamówie” 
niach opust. Wysvła Redakcya Prawdy Kraków 
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dek opłaca 5°%. 
ASEKURACY JNE 
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Usuiytemie "=" ———ZZELZ 


„ZATŁAD PLISGWA- 
NIE | GUFROWERIA 
OEZ GECIĄGANIA GU IKĆ W 


- GRCEZKA L. 60, KRZEKC W 
i oficyny B. a276 


Sanatorium Dra Jaklina, Pilzno 
-| dla ';juracri chirurgicznych, osobny od- 


— - —— 


dział dła wszelkich 


kobiecych | | 


słabości. Prospekty. 4 j 


‘Bandaże rupiurowe bardze praktyczne 


Zmskomite dla osób cierpiących na przepukliny 

*paebwinowe. Paski bez żadnych sprężyn bardzo 

lexkia jakoież i sprężynowe oraz pasy brzuszne, 
poleea znany bandażysta 


Kutoni M. Mirkiewicz 


Kraków ul Mostowa L 4. 


Gwsrancya ogólna. Liczne uznania. Listowne ob- 
iaśnienia. Ostrzega się przed błagą niefachowych, 
tórzy wprost wyzyskują. — Na żądanie wy- 


z a = _ Jeżdzam. 2454 
İT 
WOSK 


prawdziwy, pod gwarancyą czysty: 


PSZCZELNY 
najprzedniejszy po 3 K 60 h za 1 kg. 


gatunek s pr == » 1 » 
opłatnie do każdej miejscowości wysyła bez 
zadatku 


2418 


„PSZCZÓŁKA“ 


Xrajowy Zakład produkeyi wosku 


i 


| 
| W TARNOWIE. 


Cenniki świec kościelnych dla Przew. Ducho- 
wieństwa i Bractw kościelnych na żądanie 
darmo i opłatnie, 


NEKGABE KZEZNAERIGNZRZ BEBE EZ RS F 


Rezpiatnie 


otrzyma każdy 


4492 


tóry zawiera restancye wszystkich wy- 


;sowanych, 2 nie podjętych losów, listów 


PRAWDAĄ* ` 


7 | Frozenie posciel 
drowotne buty uses: 
2 mek i pieść. fuiormacya zadam 


By. Piatłae Kfrasese cop 7 


° 0 "R 
uniatuc h M (ACE byi Weem 


wykładane juchtem lub skórką. Buty myśliw- 

skie, na czaty, do sanek, podróżne 1 domowe, p p ra 
l ye 14 BIJE 

J. Pleca, dawniej F. j. Zdichynec | h 4 


wyrabia tylko a325 
Wall, Kiebouk, Korawy. 
nieh zaprenviwertie 


Cenniki darmo i franco. Rok założenia 1871. 
Specyalność dla Przewielebnego Duchowieństwa. 
Na reumatyzm 
gościec, pestrzal (iechiżs) | 


łamania poleca się uńmie- 
rzające naciaranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszach- 
nione. przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znako- 


ka R 


È 


1 kig. szarego dsrtego K, 2—, lepszego K. 2:40, poł W|} mitosci uznane Linimentum 
iałego iu *%, białege K 4—, l-a miękk. jak puch K EM Gaulheriae ompositum z 
E 6—, najiepszego l-a K 7—, 8— i 966. Puch szary F M pr. zarejestr. marką ochron, 
E 6—17-—, biały la K. 10—. a 5, piersi K 12— - Sm 
od 5 kig. począwszy fianko. NERWOQ L 
$ E ||» 
Í GOTOWA POSCIEL | | Zat mere 
M z pęqstego, czerwontyo, niebieskiego, żółtego lub białego 3 Ba licząc pik 1 tr. 
5 lnłeta ( anking) t płerzyna około 180 cm. dług. 120 1000 Hstów dziękcz. do.prze- 
BM rm. szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm. długa, €C m gladu Dwa razy dziennie 
- cm. szeroka dostatecznia napełniona nowem szarem, ` wysyłka pocztowa, zamn- 
a Ewapiatem i trwalem pierzei af TJ w u || wiać pod adresem:  nifl 
—, pierzem puchowem — È: 
EŒ k ic 12 14 16. Pojedyncze poduszki K 3,8504, 7%: z Dr. Juliusz Franzos, 
3 rzyny 200X140 cm. objętości K 13, 15, 18, 20,Podus.w jg chem. i apt Tarnnpel Nr. © 
90X70 cm. objętości K 460, & I 6'50. Piernaty z nai ap 
Ki szej dymld 160X116 em. obiętości K 13 i 15, wysyła d B 
-| K. 10 franko za zaliezką lub poprzednią zapłatą © gg 
Ja LJ 
fax Berger in Bescheniiz 19114 Böhmerwald E 
- M E 
Niema ryzyka. ponieważ v ymiann dozwolona, iub pie- 
-| niądze zwraca się. Bogato illustr. cennik wszelkich = E z 
warow z pościeli bezpłatnie. a275 H = 
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Pzatownia | dom ekspedycyjny wyroków tkackich 


pod opieką „Najświętszej Rodziny“ 


Józefa Jórasza a 


w Korczynie obok Krosna (Galicya) | Maszynki dowłosów 


poleca Szen. P.T. Publiczności słynne w Awiecię ET No Il 


płótna korczyńskie ass 


czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko 
gri na koszule, prześcieradła bez szwu ; bieliznę 
£t towa, dymy, drelichy, chusteczki do nosa, R 

czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone, RÓ. 
wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba- 
wełniane, Płócienka kolorowe, Flaneie, Batysty, 
Satyry, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Los 


deny, Kapy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na ko- 
nie, Chodniki itp. wyroby tkackie. Cencikii próbki 


-możbwie z ocena na Żądanie darmo i franko. 


Zćeiszych agentów 


PY yet 


„Krakowski Merkury“ © 
Adres: raków, Rynek główny 9. 


(1. d., kto nadeszle roczną prenumeratę 
E 360 na gazetę !nsowań i bandlową 


| 

4 Rot fran 18 m I 
i 

3 

b- 


poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej 
miejscowości Austr. Węg. i za granicą do sprze 
„daży różnych losów wartościowych na raty, oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje 
| GENERALNA REPREZENTACYA a391 


B Kraków, ulica Zielona liczba 28, 


Eoee aa 1 "UZ ol: di Td 


SGGREDZERKUUREZECASNEWYDZEACEGE | Lwów, ulica Kościuszki liczba 20. 


Primusy oryg. szwedzkie 
No 30 0 1 
K 830 8-50 9:80 
polecadom tow.żelaznyck 
GRESCHLERA 


Kraków, Grodzka 43/P 


Cenniki na żądanie bezpł 
Nr. telefonu 2558. 


Jen 


Dodatek psowieścio 


I NIE WÓDŹ NAS NA POKUSZENIE, 


— Jasiu! Jasiu 

W drżącym głosie staruszki brzmiało w tych 
dwóch słowach tyle nieopisanego nadmiaru rozrze- 
wnienia, poważnego naposunienia i tkliwej prośby, że 
wstrząsnęły do żywego nawet tak zatwardziałem, roz- 
goryczonem sercem tego, do którego się odnosiły. 
Porwany owem nagłem uczuciem, którego nie może- 
my sobie wytłómaczyć, któremu jednak niezdolni je- 
steśmy się oprzeć, gdy nas opanuje, podniósł się za- 
gadnięty z ławki stojącej przed małem okienkiem, i w 
oka mgnieniu stanął przed staruszką, która mu zwykle 
była tak drogą, a której Sstroskanych, łagodnych ócz 
od dwóch tygodni unikał starannie. Nieszczęśliwy 
chciał uciec przed promieniem łaski Bożej, jaki padał 
na niego z czułego spojrzenia kochającej matki; nie 
rozumiał on uczuć bezdennej miłości, która się w 
nich przebijała, jermu się zdawało, że czyta w tych 
oczach ów niemy wyrzut, owo okropne oskarżenie, 
które go na każdym kroku prześladowało od chwili, 
jak ciężkie drzwi domu karnego się otwarły i oddały 
go napowrót światu, który był dla niego nieprzyja- 
R który z niekłamaną pogardą odwrócił się teraz 

niego. 

Wiepił oczy w podeszłą w latach, złamaną postać, 
kłóra siedriała przed nim na stołku z poręczami do 
opierania się, na owo poszanowania godne oblicze, 
które jako dziecko tak często całował i głaskał ręko- 
ma swemi i nagła myśl, że ten ostatni, najdroższy 
skarb, tę ostatnią ucieczkę w swej rozpaczy może mu 
Bóg wkrótce zabrać, wstrząsnęła nim do głębi — 
upadł u nóg matki i objąwszy jej szyję rękoma, iak- 


by nie chciał dopuścić, aby mu ją odebrano, skłonił * 


Povi na jej łono serdeczną miłością ku niemu pło- 
ące. 

Wyschła ręka staruszki spoczęła na jego raruieniu. 

— Jasiu! — wyrzrkła żałośnie. — Jasiu! Mój 
biedny chłopcze ! 

— Tak, matko! — wyszło- głucho z piersi '»czą- 
cego, którego silna postać na te słowa poczęła się 
trząść jak w febrze. — Twój biedny chłopiec! Twój 
zgubiony chłopiec ! 
_ — Zgubiony? Uchowaj Panie Boże! Zaufaj Mu, 
On cię nie opuści! Pomyśl, Jasiu, tyś się raz potknął 
na śliskiej drodze, ale za to odpokutowaieś. ociaż 
to, co się stało, było okropne, tak okropne, że hę- 
tnie byłabym poświęciła te kilka dni życia, jakie mi 
jeszcze pozostają, by ową okropność usunąć z przed 
ciebie, toć musisz się jednak przezwyciężyć. "omyśl 
tylko, jesteś jeszcze młodym, przed tobą jest jeszcze 
długie życie, życie pełne pracy, życie, w *iórn su 
miennością i prawością możesz -ziesięćkrołnie nyć 
plamę ciążącą na tobie, jeśli tylko chesz. Nie ogłą- 
daj się poza siebie, spojrzyj na Ukrzyżowanego, któ- 

umarł za nas i weż się odważnie do pracy. Wie- 

, wierzaj twej starej matce, zapomną i ludzie. 

Przy tych słowach podskoczył Jarek iakby pioru- 
nem rażony. 

— Żem był w domu karnym? — zawołał dziko. 
~ Tak rozumiem toł Ludzie to może zapomną, ale 

nie! Nie odpowiadaj nic, matko! Żaden człowiek 

pojmie tego, chyba ten, co to przeszedł... Kra- 
dzież | Prawda, tylko kradzież, przyłem naruszenie 
wa używania broni, naruszenie porządku publi- 

i co tam iegzce j uczeni nanawie z cwvch 
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grubych książek i papierów wyszukali? ” to 4 
go? Dlatego, żem zabrał strzelb, by upolować € 
chę zwierzyny, którą przecież stworzył Fan Bóg œ 
użytku wszystkich ludzi! Dlatego, żem nie poewe 
leśniczemu na odecranie mi strzelby, którą odziędyk 
czyłem po ojcu l $ 
— Jasiu, mój chłopcze, spojrzyj I 
— Matko, nie odpowiadaj nic! Leśniczy 
upatrzył sobie do mnie, ponieważ wiedzia:, że 
moje upodobało sobie w córce gospodarza War 
która należy teraz do niego. A kiedy mnie 
prowadził przez wieś, stał on, jakby na większe 
udręczenie, przy drodze. Oboje się śrmiaj ze 
a Gawlak wołał za mna: „Niech cię Pan Bóg 
że, Janku! Staraj się, byś pozostał zdrów ł Czy 
wrócisz jeszcze do dworku, gdy cię wypuszczą £ 
zienia ? Wtedy przysięgłem, matko, przysiągłemz % 
rozdartem sercem i tę przysięgę uczyniłem w 
Tego, który mię opuścił: Tak, Gawłaku! Wró 
szcze raz do dworku i tam ciebie spotkam 
przysięgę powtarzam dzień za dniem, w każdym l 
owej wieczności, którą przepędziłem w domu gk 
jako towarzysz złodziei, oszustów i podpaiaczył 6 
przysięga była moją codzienną modlitwą poranag, 
przysięga była modlitwą wieczorną ! | 
— Jasiu! — zawołała staruszka, aż dc głębi wG: 
szona tym wybuchem nienawiści i zemsty, wy 
nych nieustannem  rozpacziiwem  powtarzaniema 
przysięgi biużnierczej. — Czyś ty już zupełnie 
mniał, że Bóg istnieje ?- 
Janek odskoczył o krok į skrzyżował ręce ma 
siach. Tak wpatrywał się przez krótką chwilę w 
cze swej matki, która błagałnie wyciągnęła ręce 
niego. ł 
— Ty mnie nie możesz zrozumieć, staruszkoł «ý 
wyrzekł nareszcie. — A to może będzie lepiej. 
zresztą trochę późno, zbliża się czas spoczynku. 
branoc, matko ! . 4 
Po tych słowach odwrócił się i opuścił izbę ; 
Pierwsze jego spojrzenie, gdy wszedł do swej kęl. 
mórki, padło na Ścianę, góżie dawniej ponad łóżkieś 
wisiała strzelba jego. Dziś miejsce to było 
ne. janek oparł się plecami o drzwi i zamknął oczy 
Tysiące wspomnień zaczęły teraz zaprzątać s a 
głowę jego. Obrazy najnowszych wypadków, ©' 
chwiłe rozpaczy i hańby przeszły przed jego duchem 
wym wzrokiem. Widział ciekawe, nielitościwe y 
mieszkańców we wsi, słyszał urągający ma chł 
borowego i jego kochanki. Po chwili widzie* sk 
znowu w domu karnym, mieszkania ludzi, 
społeczeństwo ludzkie na zawsze wypchnęło 1 grozą 
swego, wyrzutków rodzaju ludzkiego, — om, 
miał sumienie czyste. Słyszał bezwstydne xai 
się swych towarzyszów więziennych, ich mowy pług 
we, ich piosenki sprośne i serce jego Ścisnęło się kuf» 
czowo na tę okropną myśl, że ci ludzie : vazal gm 
za takiego, jakimi oni byli, i że mieli... słuszność. * 
Tu znów widział swój powrót do wioszi. I zne»! 
wu się spotkał z owym niemym, a tak wiele mówi! 
cym wzrokiem wszystkich tych, którzy go znał; zaG: 
wu spostrzegł wzrok swego nieprzyjaciela, spoczywa 
jacy na nim, wzrok pełen szyderczego tryumfm. ) 
szał uszczypliwe szepty 0 dźwięczaży me fe) 
Szcze w uszach słowa dzieci, które, gdy wchodził ag) 
wsi, ciekawie mu się przyglądały, szeptając pomi 
sobą: Tam idzie Janek ŚSieciuchowej, który wraca 
domu karnego. Cne w niewinnośd umysłu swszgj 
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ga pojęty, że każdy z tych wyrazów przeszywa bo 
jego serce. 
| Janek ścsnął kurczowo pięści w nieopisanej bez- 
anei wściekłości i oczy mu krwią zabiegły. 
% tej chwili szatan stanął przed nim. 
m krokiem przystąpił do szafki, w której 
ieściły rozmaite narzędzia, nieodzowne w wiej- 
gospodarstwie i wyjął z niej małą piłkę do 
fźnięcia drzewa. Schował takową pod kaftan i otwo- 
"rzyi następnie okno. Zgrabnie i bez najmniejszego 
dmełesta spuścił się na ziemię i znikł w ciemnościach 
W godzinę potem zbHżała się ku komórce krokiem 
wpciężałym, niepewnym matka nieszczęśliwego. Nic nie 
przeczuwała, chciała jedynie rzucić jeszcze jedno społ- 
gemie na twarz swego ukochanego Janka... Komórka 
była pusta .. łoże nietknięte. 

Jek, niby konającego, wydobył się z piersi staru- 
si — okropne przeczucie owładnęło jej duszę. Jak 
tonący, kióry chwyta się ostatniego szczebla ratunku, 
fak i słaruszce błysnęła jeszcze choć słaba nadzieja, 
ġe spotka syna swego w pobliżu dworku. Ten błysk 
dabei nadziei, w którą rzeczywistość sama kazała 
wątpić, pari ją kn drzwiom, gdzie z okropnego zru- 

oparłszy się ręką o słup, ognistym, jakby nad- 
ziemskim jakimś wzrokiem, wpatrywała się w otchłań 
Na drodze, prowadzącej do drzwi, migotało świa- 
„eko latarni. Staruszka wpatrywała się w nie bez- 
śmyślnie, na niej nie zrobił wrażenia człowiek, któr 
Gp tą drogą, wiedziała ona, że syn jej uni- 
ać będzie światła dla swych zamysłów, na których 
waupomunienie krew ścinała się w żyłach tej. 

Światło zbliżało się tymczasem coraz bliżej; sta- 
ruszka rozpoznała teraz znaczenie łegoż i osoby, któ- 
rt oświecało. Był to ksiądz proboszcz, którego ręce 
osy na piersiach wiatyk, za nim postępował z la- 
arkę kościelny, staruszek, który zaledwie mógł podą- 
$ć zą. szybko biegiiącym pasterzem swoim. ` 

"Na widok ich przebiegła okropna miyśl lotem bły: 
„xmWwicy przez głowę staruszki. Z głuchym jękiem u- 

ła na kolana, ksiądz proboszcz przystanął na ciiwi- 

tt udzielił jej błogosławieństwa. iie 

- Na Boga, panie kościelny, cóż się to stało? — 
aw woląła wylękniona. 

~- Ksiądz proboszcz idzie opatrzyć na drogę wie- 
amiiości parobka, starego Mateusza, którego koń ude- 
zyl w piersi i który kona. Ale wnijdźcie do izby 
śłaruszko, teraz jest noc przecie, a nocne powietrze 
$wi dla was niebezpieczhe. 

tdstatnie słowa wypowiedział kościelny z oddale- 
aik — bieg} bowiem za swoim pasterzem, który go 
fa znacznie wyprzedził. 

Staruszka patrzała za oddalającymi się. 

-- Ląża do chorego? — pomyślała. 

©atrzała tak długo — długo — dopóki światełko 
% znikło z przed jej oczu. 

Tera» dopiero zaczołgała się znękana do izdebki, 
pauciła się przed obrazem ukrzyżowanego i Jego dzie- 
wiczej Marki na kolana i podniosła ręce ku niebu, 
pograżając się w modlitwie, preryv anej niewypowie- 
Ssiatam, serce rozdzierającem łkaniem. 
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(jężkie chmury, które pokryły firmament, rozpę- 
éit wicher w niektórych miejscach. Księżyc mdła- 
wem świaiłerim swojem oświecał tajemniczo wierzchot- 
E gér, wśród kłórych przepływał bvstro potok, zasi- 
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lany wodą, spływającą ze skał, pokrytych wieczystym 
śniegiem. W środku tych skał znajdowała się okropna 
przepaść. Mieszkańcy górscy zrobili na tem miejscu 
mały mostek z grubego i szerokiego drzewa, aby pe 
nim przechodzić na drugą stronę. lą drogą przecho- 
dził zwykle wieczorem leśniczy Gawłak. W chwili, 
gdy gwiazdy zaczęły się ukazywać na sklepieniu nie- 
bios, ujrzeć było można postać ludzką, piłującą nie- 
zmordowanie owo drzewo przejściowe. Bystry prąd 
spływającego strumyka zagłuszył odgłos jednostajnej 
pracy nieszczęsnego, który przerwał na chwilę zajęcie 
swoje, by przekonać się, czy zamysł jego powiedzie 
mu się. Przytupnął nogą, a rozpiłowane zupełnie 
drzewo zaczęło trzeszczeć i uginać się pod nim, Po- 
wiodło mu się zatem. Belka musi się załamać pod 
niczego się nie domyślającym Gawlakiem, który wpadł. 
szy do przepaści, zabije się Ba miejscu. 

Czytelnik się z pewnością domyśli, że owym nie- 
szczęśliwym pracownikiem był nie kto inny, jeno Ja- 
nek, w którym szatan cieszył się, że należycie pomści 
się na nieprzyjacielu swoim, który tak szyderczo na» 
śmiewał się z jego nieszczęścia i zabrał mu skarb je» 
go najdroższy, = jego ukochaną Marynię, jego szczę: 
ście. 
Z zadowoleniem, że pomysł szatański mu się po- 
wiódł, powstał i ołarł ręką czoło, które oblał pot kro- 
plisty. Oczy jego pałały jakimś nienaturalnym, dzikim 
blaskiem, pierś jego się podnosiła, to opadała pod 
wpływem wzruszenia. 

— Tak, leśniczy kochany! — mówił do siebie z 
zadowoleniem — to więzień domu Karnego zgotował 
ci tę drogę — przyjdź teraz — przyjdź — ty nędzni- 
ku, któryś mi wszystko zabrał: szczęście — miłość — 
honor — wszystko! — Zniszczyłeś moje życie, ja d 
teraz twoj: odbieram! Weselić się będę Í ratować, 
gdy drzewo się załamie pod tobą, a ty wydasz ze 
siebie ostatni głos, głos przerażenia i rozpaczy! — 
Chcę klęczeć i niż r się, jak ciało twoje spadnie 
na łomy skał 1 jak kości połamane trzeszczeć będą. 
Potok zabierze zaś ciało twoje i rozbije je po drodze 
na drobne kawałki! I ostatnie pozdrowienie chcę d 
jeszcze przesłać, gdy ręka twoja napróżna będzie szu- 
kaó oparcia — to samo pozdrowienie, któreś ty mł 
dał na drogę, gdy mnie prowadzono do domu karne- 
gó! — Niech cię Bóg strzeże, leśniczy — zawołam -» 
bywaj zdrów ! 

I po tych słowach zacisnął złowrogo pięści w kle- 
runku, którędy miał nadejść leśniczy, potem skrył się 
za odłam skały, by niedostrzeżony oczekiwać zbliże- 
nia się nieprzyjaciela. 

Chęć zemsty tak nim owładnęła, że nie mógł do- 
czekać się chwili, w której nadejdzie Gawlak. A gdy- 
by przypadek zdarzył, żeby nie nadszedł? Cała jego 
uciecha byłaby wtedy nadaremna. | nędznik na tę 
myśl zatrząsł się. 

Nagle zabłysło zdala jakieś światełko niepewne. 
Janek ujrzawszy je, podskoczył na równe nogi. Eyło 
mu, jakby go kula znienacka raziła. Poznał, że te 
Światełko latarki. Postać z ową latarką zbliżała się 
coraz więcej ku miejscu, w którem się znajdował. Te 
nie może być Gawlak, on musi przybyć z drugiej 
strony. Okropne wzburzenie opanowało nieszczęśli- 
wego. Myśl, że ktoś inny, niewinny miałby za Ga- 
wlaka życie stracić, doprowadziła go do "błąkania. 
Oko górala jest bystre i wprawne. Janek też wnet 
poznał, że to me jedna, ale dwie postacie postępują 
za latarką. Obie przychodzę coraz bliżej. 

(Dokończenie nastapi.) 
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(Ciąg dalszy.) 


łdąc do pieczary, myślała Motruna po drodze, 
co powie dzieciom nieszczęśliwym. jak je uspokoi 
i gdzie się z niemi podzieje. Nie spotkała też ani 
żywego ducha i niezadługo po wązkiej Ścieżynie, 
dostała się do pieczary Skalnicy. Bohdanek stał na 
środku Jaskini przyzwyczajony już do ciemności, 
wielkiemi oczyma wpatrywał się w twarz Motru- 
ny, usiłując odgadnąć, z czem przychodziła. Hań- 
dzia siedziała skulona w kąciku. 

— | cóż, nianiu? Chwała Bogu, wracacie! 
Cóż mateńka nasza?.... mówcie prędko! -— wołał 
chłopczyk. i 

— Czy nic złego mateńce nie zrobili? — py- 
tała Hańdzia, podnosząc główkę, jak małe nastra- 
zone ptaszę. 

— Nic złego nie zrobili mateńce — powtórzyła 
Motruna i prawdę mówiła, bo już niebodze nikt na 
świecie nic złego zrobić nie mógł. 

— To chodźmyż prędko do mamy — wołały 
dzieci, zapominając o strachu i głodzie, na myśl, że 
mateczkę swoją zobaczyć mogą. 

— Broń Boże — odrzekła Motruria — nie wy- 
chodźcie stąd, bo mateńka nie pozwoliła za nic. Ot, 
macie dzieciny od niej chłeba i wina trochę i przy- 
adziewek, bo wam tu przecie chłodna i głodno, ale 
wychodzić nie moźna z pieczary. Chyba może tro- 
chę półdziemy na słońcu się pogrzać -- tu między 
skałami. 

I wysunęli się wszystko troje: Bohdanek stał 
ł patrzył, jakby chciał okiem przebić te głazy i zaj- 
rzeć daleko do dworku rodzinnego, ale nic nie mó- 
wil Hańdzię wzięła Motruna na kolana, i ciemne 
włoski jej rozczesywała i tuliła do piersi sierotkę. R 

— Nianiu! — szepnęła dziewczynka — Czy nie 
widziałaś rozbójników ? 

— Nie, holubko, już ich niema. 

— A czemuż my do domu nie wracamy, kiedy 
łch niema? y 

— Bo i domu już niema, dziecino, rozhójnicy 
Bpalili. » 

— A gdzież mateńkę podzieli, nianiu moja? 

Nie wiedziała biedna piastunka, co odpowiadać, 
żeby dzieciom strasznej prawdy nie odkryć zaraz; 
zaczęła mówić, że mamę odwieźli do miasteczka, 

tam bezpieczniej. s 

— Czemuż my tam pójść nie możemy? — py- 
tal znów Bohdan. , 

— Bo się rozbójnicy kręcą wszędzie po dro- 
tach — odpowiedziała Motruna. y 

Tymczasem słońce coraz się wyżeł wznosiło, 
R z daleka z wiatrem dolatywały jakby jakieś krzy- 

i czy jęki, aż straszno było słuchać; to też nią 
Tuszali się z miejsca. Wreszcie ku wieczorowi Mo: 
truna namówiła, żeby znów się skryć do pieczary, 
R ona półdzie jeszcze raz dowiedzieć się do wioski 

Biegła teraz prędzej jeszcze, bo jej pilno bvłe 
dostać się do ciała ukochanej pani, które koniecz. 
nie pogrzebać chciała. Wrzawę jakąś z daleka cią, 
a słychać było, ale w Koralówce nic się nie dzia- 
©. Przed podwórkiem ztrzymała się Motruna, by 

Jakby jęczenie nagle usłyszała, więc się bała iść 
dalej; skulona pod drzewem, słuchała wystraszo- 

a, co to być może, aż nareszcie zerwała się znc- 
Wu; poznała już teraz, że to się odzywa Hawryłko, 

Opak niemowa, którego z litości we dworze trzy- 


ilustrowany. 
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mango, Pewno się gdzieś ukrył przed rozbójnik 
mi a teraz wylaz! z iamy./ I tak też bylo istotnież 
chłopak siedział na ziemi w alkierzu, patrzał my 
zmarłą panią i płakał głośno. Na widok Motrun 
zerwał się, jak nieprzytomny i chciał nciekać, ale. 
go zatrzymała i pogiaskawszy po głowie, zaczęte 
mówić do niego łagodnie. Hawryłko słyszał. cv da 
niego mówiono, lecz sam tylko na migi odpowia: 
dał; ale kto go znał, mógł zrozumieć doskonale. 
I teraz choć blady i obłąkanemi oczyma rzucałące 
wokoło, pokazywał Motrunie, jak był ukryty w fæ- 
nie, gdzie ziemniaki chowają na zimę, jak tu wszę- 
dzie ludzi zabijali, jak wokoło widać bvło łunę ze 
sąsiednich wiosek, jak piorun w drzewo uderzy 
i rabusie uciekli. Motruna chciała pogrzebać cia 
ło swej pani i wytłómaczyła to chłopakowi, ale nie- 
mowa płacząc, przyłożył ucho do ziemi, potem zer- 
wał się i począł uciekać, pokazując Motrunie, ża 
rabusie idą i zniknął gdzieś w zgliszczach niedepa- 
lonych budynków. Nie czas było rozmyślać. Mo- 
truna także skoczyła i w największym pośniecina 
rzuciła się ku pieczarze. Jeszcze nie zdołała skryd 
się za brzeg jaru, kiedy straszne krzyki i tętent ko< 
pyt końskich. rozległ! się w. powietrzu. 

— £o tu robić? — myślała staruszka — żeby 
jeszcze tę noc przebyć mogli jako tako w Skalnicy, 
póki będzie chleba choć trochę, ale potem z złodz 
samego trzeba będzie iść gdzieś szukać innegs 
schronienia. Ale gdzie?  Niewiadomo. "a 3 

Tymczasem Ściemniło się znowu a staruszka 
w pieczarze otułila jak mogła najlepiej sierotki swo% 
je, żeby we śnie zapomniały orehłodzie i głodzie 
Sama parę razy w nocy wymykała się z jaskini, aff 
bała się wyjrzeć dalej, bo znów łuna czerwona pło- 
nęła na niebie a krzyki słychać było wvraźnie. 
Nad ranem ucichło, — rabusie znikii, jak złe duchy, 
co pierzchają przed wschodem słończ. Motruną 
wdrapała się na brzeg wysoki i spojrzała ku wio- 
sce, ałe teraz już i śladu dworka nie bvło, tylko 
kupa dyimiącego zgliszcza, jak ciemna plama Czer- 
niala z daleka. Tu iuż nie było poco wracać. sta- 
ruszka postanowiła z dziećmi uciekać daleko, sia 
wszędzie roiżo się od rozbójników; jak tu przemkrąć 
się z dwojgiem dz eci. a chciałaby dostać się do kla 
sztoru aż w Kamieńcu, gdzie siostra pana bvla ksiex 
nią u Panien Wizvtek. Trzeba było coś pocza 
z sierotami. Ojciec jak pojechal, tak i wieści o SGa 
bie nie daje, może gdzie zginął albo rannv łeżyy 
matkę Bóg wziął. a krewnych tu żadnych nie była 
Motruna poczciwa, roztropna kobieta, obmyśliłą 
wszystko. Najprzód chyłkiem podsuneła się ku wia 
sce, tylko. że tego trudno było teraz wioską naz% 
wać, bo zamiast chat sterczały popałone helki, į ki~ 


"py gruzów leżałv wokoło, gdzieniegdzie pies wył 


żałośnie nad stratą tych, którym służył. Motruna 
żegnała się, odwracała oczy od okropnego widoku 
ale szła dalej, choć ia piekły tlejące jeszcze pod po. 
piełem zgliszcza. albo kałeczyły rozbite cegłv. I tak 
przechodziła od zagrody do zagrody, a nigdzie ży 
wego ducha nie spotkała; raz tylko znalazła parę 
białych gołąbków z poopałanemi skrzydłami pod 
gruzami komina: ieden żył jeszcze, wiec go z litości 
wetknęła w zanadrze. Musiała także znaleźć to, 
czego szukała, bo wkońcu biada i posmołona, Wy 
sunęła się z pomiędzy gruzów, i poczęła iść z pos 
wrotem ku rzece. Tu obmyła twarz i ręce, ŻebR 
dzieci nie przestraszyć į wsunęła się do pieczary. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


DO PRACY, 


co, plastunko moja, nad wszelkie rozkosze, 
wa towarzyszko, ciebie ja przenoszę 
ewoją twardą dłonią, w duszę bolejącą 
asz kroplę ożywczą i pocieszającą; 
Nie jest ten nieszczęśliwym, kto cię kochać umie, 
(Nie odpycha twych pociech, ceni je, rozumie, 
p pilną ręką codzień biorąc się dv dzieła, 
«Zapomina, że sroga konieczność odjęła 
Większą część skromnych kwiatów z wieńca jego skrorl; 
Skarb najwyższy na ziemi ty niesiesz w swej dłoni, 
Nie skąpiąc go nikomu; Ty złocisz istnienie, 
tóre zatruła boleść, ściemniło zwątpienie; 
‘Temu, kogo już próżna nadzieja nie mami, 
Ty celem życia jesteś i darzysz skarbami, 
Które czas zwiększa co dnia. Bądź mi do osłałka 
Wdzięczną, miłą, przychylną, jak dziecięciu matka, 
dy dziś wiem już dobrze, gdzie złudzenie marne, 
Ciebie się wytrwale, z zaufaniem garnę. 
LJ 
POMNIK ROBESPIERRA W PARYŻU. 
awa grr wystawili Francuzi na jednem z 
przedmi aryża, bo pomnik jecnego 2 potworów 
wielkiej rewolucyi irancuskiej, Robespierra. Przyczyną 
rewołucył w r. 1789 były wielkie nadużycia i niepo 
ak. jakie przez wieki gromadziły się we Francyl, 
ta rewolucya niewątpliwie dobre zamiary, to 
jest wyjednanie równouprawnienia dla wszystkich sta- 
wów i lepszych warunków zarobkowych, Gdy jednak 


„fewolucyoniści rządy kraju dostali w Swe ręce, Opa- 
gowa? ich szał mordów i bezprawia. Skazawszy na 


dmierć rodzinę królewską, codziennie po kilkadziesiąt 


-. w porządku woli bożel, 


wydawał wyroków śmierci. Trzech ludzi stało nę 
czele tego potwornego rządu: Robespierre, Danton 
i Marat. Wreszcie było ludziom zawiele mordów, 
rzywódcy terrorystów” jeden po drugim zginęli 
bąciź wprost z ręki skrytobójców, bądź na gilotynie. 
Pomnik, wykonany przez rzeźbiarza Gustawa Bro 
Queta przedstawia Robespierra w chwili, kiedy are 
sztowany w nocy z 27 aa 28 lipca 11y4, i raniony 
wystrzałem z ręki żandarma opiera się o obalony 
stół a w oczach staje mu zapewne groźna „giloty- 
na”, na którą on sam teraz będzie musiał położyć 
swą głowę. 
% 


O MIŁOŚCI OJCZYZNY. 


Ojczyzna to najpiękniejsze słowo, jakie znamy, 
sam dźwięk jego porusza umysł — a Serce wyczuwa 
coś bez ceny drogiego, bez miary umiłowanego. To 
jedno zaklęcie jest zdolnem miliony dusz porwać, 
wzbudzić najgłębiej drzemiące instynkta, naichnąć całe 
narody do czynów najwznioślejszych, ofiar najszczy” 
tniejszych ze zdrowia, Życia i mienia. To duma, moc, 
puklerz dusz wielkich, to talizman szczęścia w nie- 
szczęściu i przyszłości narodów, jedyne hasło mogące 
rozdwojonych synów skupić pod jeden szłandar oj- 
czysty, to niewietrzejąca sól zachowująca aarody od 
zepsucia, zgnilizny, rozkładu moralnego i polity- 
cznego. 

Spytajmy się samych siebie i tych czasów, kiedy 
tego imienia nie wolno nam było wspominać a wye 
mówiwszy łękać się, czy odwagi z» drogo nie oku- 
pimy krwią ducha i życia swego. Z. „yłajmy się wy- 
gnaiiców na dalekiej obczyźnie, umierających z tę 
sknoty za swą ziemią rodzianą. Zapyłajmy się mło- 
dzieży, sposobiących się na wiernych synów ojczyzny, 
zmuszonych często nabywać wiedzy nie w mowie 
ich ojców, to nasze i ich łzy, westchnienia tajo- 
ne. Wybuchy żalu i bółu wymownie nam powiedzą, 
jak Świętym usmiłowanym jest skarbem miłość Ojczy- 
zny! Ginie duch, słabsie moc, krzywi się dusza, mar- 
nieją cnoty, do ruiny chylą się całe pokolenia, gdy 
nie stanie im świełlanego poczucia miłości swej zie- 
mi. To uletylko wyrodni synowie, tę zdrajcy własnej 
Matki, którzy wypierają się może- jedynej świętości, 
jakaby zdobiła ich duszę. | 

Lecz ua czem połega miłość Ojczyzny? Miłość 
Ojczyzny nie polega jedynie na słowach, zachwytach, 
upodobaniu swojskiej mowy, pieśni, śpiewów, stro- 
jów, pokarmów, zwyczaj dobrych lub złych. 


Miłość Ojczyzny nie polega na pochodach patryo- - 


tycznych, na noszeniu wysoko sztandaru narodowego, 
na  manifestacyach,  biesładach, hasłach szumnych, 
czczych mowach, gorących zachwytach dla spraw of 
czystych. 

Miłość Ojczyzny nie ma nic wspólnego z narodo- 
wą próżnością, przeceniajac wszystko co swoje, po- 
tępiajac co obce, choćby było najużyteczniejsze dla nas, 

Miłość Ojczyzny cierpi niesłychanie boleśnie, po- 
raża się widokiem nieszczęść, zdrożności i nieuczciwo- 


ści swych rodaków, ale nie polega na nienawiści łych, 


którym przypisuje klęski narodowe. Nienawiść, piszę 
autor o miłości Ojczyzny, może niszczyć to, czego 
nienawidzi, ale niczego nie może stworzyć, niczego 
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nie może zbudować, żadnej rany nle zagoł, żadnej | 


szkody nie naprawi, żadnej korzyści nie przyniesie. 
Pamiętajmy, że miłość Ojczyzny jest cnołą, cnotą 
ho wynika z obowiązku. 


= $ — 


fst cnotą obywatelską, — a dlatego, że cnotą, to sa, 
a że jest miłością, więc, jak wszełka miłość, jest twór- 
czą i zbawczą. 

Miłość wogółe, tym bardziej Ojczyzny, ma dwie 
główne cechy: chce posiadać przedmiot swego umiło- 
wania i chce mu się poświęcić. Miłość nasza zespa- 
lać się winna z przedmiotem swojej miłości, z Oj- 
czyzną, cierpi jej cierpieniem, by jej ulżyć, odczuwa 
jej potrzeby i chce je zaspokoić, przeczuwa co jej 
grozi i chce ją bronić; widzi, coby jej było korzy- 
6inem i nie spocznie, póki jej tego nie pozyska. Po- 
ćwięcenie się dla Ojczyzny jest tak od miłości nieroz- 
dzielne, tak z niej wynika, że ani można mówić o 
miłości Ojczyzny, żeby nie mówić o służbie dla niej 
ł o tem wszystkiem, czego od nas wymaga. 


CO NIESZCZĘŚCIEM ZWAĆ SIĘ MOŻE? 


Dla kobiety nieszczęście brak miłości, wiary; 
żony mąż niewierny, zazdrosny i stary; 
męża żona płocha, kapryśna, kłótliwa; 
rolnika grad, pożar, desżcze podczas żniwa; 
wiejskiej gospodyni, gdy bydło choruje; 
doktora, gdy tyfus, febra nie panuje; 

la bogacza bankructwo, praca dla próżniaka; 
smakosza zły obiad, woda dla pijaka; 
grymaśnej kobietki pomięta falbana; 

Dla dziecka strata cacka, sukienka zwalana; 

Dia dziewczęcia, co kocha, zawody w miłościł 
Zepsute obyczaje nieszczęściem ludzkości; 

. ` . . . . . . . * D . . . . . a š 
Byłoby o czem pisać od rana do rana, 

Żeby wszystkie niedole ludzkie wypowiedzieć, 

Bo na to, „co nieszczęściem”, trudno odpowiedzieć 
W kilku słowach, gdyż częsta zdarza się na świecie, 
Ze co jednym dogadza, drugich ciężko gniecie; 
Gdy jedni biorą wdzięczni, co dał los w udziale, 
Drudzy gonią za marą, i w uniesień szale 

Pragną niepodobieństwa, chcą na ziemi nieba, 

A im dość kawałka powszedniego chleba. 
Szczęście od wyobrażeń człowieka zależy, 

Bzczęście w czystem sumieniu, szczęście w sercu leży. 
Kio umie swym życzeniom granicę położyć, 
Szczęśliwy, bo potrafił szczęście sobie stworzyć. 
„Nieszczęściem zwać się może”, według zdania mego, 
Gdy drugich szczęście widzim, nie uznając swego. 
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Widok planu wystawy międzynarodowe; w San Francisco; 


KULIGIL 


zwę wyprowadzają od tego, 
ochoczej drużyny, obsyłano po sąsiedztwie buławy 


czaj ustać w XVI wieku, kiedy o nim w żadnym 
sarzu nie znajdujemy wzmianki. 

Kulig zawsze to starej gościnności zabytek į skłom 
ność do ochoczej zabawy, w gronie ukochanych kre 
wnych i przyjaciół. Dziś zmieniły słę stosunki towe 
rzyskie i zewnętrzna tać kraju, przez wycięcdh 
puszcz i lasów i łagodniejszy klimał, Rzadka zimą 
aby w niej śnieg długo trzymał i dobra utoroważi 
się sanna. Ale siwizną przypruszeni ojcowie dobrzą 
pamiętają gwarne kuligi i wspomnienie ich ożywia 
zawsze. Zaprawdę, gdy się przygotowywano do kw 
ligu, ile to było zajęcia, jaki ruch ożywiał każdy 
dworzec ziemiański ? | Gospodarz troszczył się o de 
bór dobrych koni i uprzęży, wygodnych sani i miecz 
wodnej broni, na przypadek spotkania się w wielkich 
lasach z gromadami wilków zajadłych; pani domą 
przygotowaniem ubioru dla siebie I córek, oraz p 
Borami ze szpiżarni, aby zasilić niemi sąsiada, 
którego zjechać miano, żeby „nie brakło dostatku, bę 
to nie wizyta chwiłowa, ale osiedfiny na dni klika w 
pośród ciągłej zabawy. 

Najweselsze bywały kuligi, kiedy drużyna kre 
wniaków i przyjaciół układała najazd na wybrany 
dom zamożny. Przygołowywano się więc w głębo- 
kiej tajemnicy, brano gz sobą kapelę, czylł muzykę, 
dobierano nawet dzień pochmurny F śŚnieżysty, aż 
niespodzianka była dla gospodarzy tem większa 
Oznaczano zberny dworzec ziemiański, do którego na 
oznaczoną godzinę zjeżdża się krewniacy I sąsiedzi, 
stąd dopiero wyruszano gromadnie, zbrojno, z przy- 
gotowanemi pochodniami, ażeby gdy zmrok wczesu 
w lasach, tub drodze puszczowej zapadnie, rozświ 
gościniec i rzucić postrach na liczne stada zgłodnia- 
łych wilków. 

Zwykłe poprzedzał taxi kulig jeden z rażniejszeą 
młodzieży, który w małych saneczkach z ręczym ko 
niem, wysuwał się naprzód, przebrany za arlekina, 
wpadał do wybranego dworu, a biegając po gościem 
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która edbvć się ma w roku bieżącym die upamietnieni» ołwarda kanalu Panamskiego. 


— 


mej izbie I skacząc po słołkach i stołach, wywijał trze- 
paczką swoją, wołając: kulig, kulig! Na te czaro- 
Śziejskie słowa wszystko się zrywa na nogi. W całym 
śworze słychać tylko okrzyk: kulig! — który się po- 
wtarza w oOficynach, a najwięcej krzątaniny w kuchni 
 szpiżarni. W pierwszej, na ogromnym kominie, bu- 
sha zaraz wielki płomień, z drugiej wynoszą „cło 
! napoje, zarówno jak z piwnicy. Ale nim podążą 
wszystko uładzić, kapela kuligowa już tnie marsza al- 
bo poloneza i krzyki radości i śmiechów brzmią z 
długiego sań szeregu, które zajeżdżają w podwórze. 
Na ganku stoi gospodarz z rozpromienionem rado- 
sią obliczem, a w progu izby gościnnej pani domu, 
otoczona całą rodziną. Rzęsiste światło jarzące roz- 
świeca ciemne niedawno Ściany komnat. W obszernej 
ecni otrząsają śnieg z czapek, futer i burek goście 
kuligowi, a niewiasty i panny coprędzej w bocznych 
alkowach poprawiają ubrania, bo już tnie karela, R 
dziarska młodzież po kieliszku czystej „alemmbikć wki” 
albo domowej „ratafii”, czeka na swoje bohdanki do 
tańca. I wnet rozpoczynają się tany, które trwają do 
rannego Świtu, a powtarzają się dni kilka, aż znu- 
teni spoczywają, dla powrotu do domów swoich, 
tib też układa się nowa kuligowa wyprawa. A takie 
suligi, gdy Życie miejscie nie miało żadnego w owe 
czasy powabu i każdy ziemianin we własnym tylko 


Pomnik cesarza Franciszka Józefa 
ma być wystawiony w czeskiej miejscowości 
Mafiersdorf. Pomnik przedstawia sędziwego cesarza, 
orzyjmującego hołd małej dziewczynki 


gtóry 


dworze żył, bawił się, wychowywał dziatwę I umię 
rał, trwały przez całe mięsopusty, czyli karnawał, dø 
północy ABA wtorku. 1 = uderzeniu an 
z nagle wrzawa zabawy wraz z " 

eai pode na długim kiju Aea edzia 
i post zapowiadano. Kulig w milczeniu się rozjeńk 
dżał i wracał do siedzib swoich. i 


ğ 
ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH. 


Rozejm Andruszowski. 


_ Z wstąpieniem na tron ołomański Mohameda IV, 
półksiężyc z nową siłą zagroził chrześciańskieme 
światu; wielki wezyr, Kiuprili basza, wskrzesił trae 
dycyę dawnych zdobywców; pokonani w roku 166Ł 
przez Habsburgów pod św. Gotardem Turcy, zwró» 
cili się ku Poisce i Moskwie.  Doroszenko, hetmas 
polskich Kozaków, nie znajdując dostatecznego po- 
parcia od Rzeczypospolitej, pobratał się z „hanem te 
tarskim, a przezeń zjednał sobie opiekę Porty. Se 
bastyan Machowski, wysłany w 23 chorągwie nę. 
uspokojenie Ukrainy, spotkał się pod Stawiszczamė 
z Doroszenką, który wraz z sułłanem Nurecklynese 
w 60000 na niego następować począł. Machowski 
cofnął się pad Brahiłów, a następnie wśród tęgich 
mrozów, ustępując dalej taborem, pod Batohtem, pæ 
miętnym klęską Kalinowskiego, obskoczony i rozbi 
wraz z całem rycerstwem w niewolę tatarska popa 
Tatarzy zapuścili szerokie zagony aż pod Br 
Zbaraż, Dubno i Owrucz, biorąc jasyr ogromny. ; 
dnocześnie agent polski w stambule, Ormianin Petro, + 
wicz, doniósł, że Turcya stanowczo o wyprawie n€. 
e zamyśla. A k : aż 
ymczasem sejm, gi -go stycznie 
1667 roku zdkofezytiiacitśóh na *rzykach |Tz€ 
ciwko zmowom z obcemi książęty; rozpuszczano wie 
ści, że król przez posła swego w Stambule układz 
się o spiowadzenie wojsk tureckich celem zniszczenie 
wolnej elekcyi. Z trudnością światlejszym posłom 
udało się wyperswadować braci i przedstewić rzeczy 
wiste niebezpieczeństwo, zagrażające krajowi od Ke 
zaków i Turków. Sejm zakończył się spokojniej, opa 
trzywszy środki obrony Rzeczypospolitej, niestety nie 
dostatecznie. ` 

Wtedy to wspólność interesów, wobec Turcyi i pæ 
turczonej Kozaczyzny, skojarzyła między Moskwą 8 
Polską rozejm, który dnia 30 stycznia 1667 r. wę 
wsi Andruszowie zrazu na trzynaście lat zawa 
przeciągnął się następnie do roku 1686, a wkońcu w 
stały pokój się zamienił. 

Mocą łego układu przy Moskwie pozostał Smok 
leńsk Siewierz, Czernichów i Zadnieprze; Kijów odk 
dany jej żostał na lat dwa; Połock, Witebsk, day 
wróciły do Połski; Sicz Zaporoska miała obu p 
stwom służyć za przedmurze przeciw Turcyi;, big 
strony zapewniły sobie wzajemną pomoc przeciw Tum 
kom i Tatarom. 
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LEPSZE NIZ WSZĘDZIE. 
era Obfity główny katalog 200 
oe a M stron, zawierający futoapa- 
3 raty od K 1-60 do 600—K. 


wysylam bez kosztów. 
Art 


pospiezznego 

j „ automaty, no- 
z wości, Premiowane meda- 
26 lami państwowymi i złoty- 
a369 


i instruniesty używane pajtantej. 
ELFR. BIRNBAUM, Kamerafabrik, Hirsch- 
berg Nr. 613, Czechy. 


Konc. przez Wys. ©. k. Namiestnictwo 
Biuro pośradnictwa służby i pos2d 


poleca oficyalistów pryw., oraz wszelkie katego- 
rye służby domowej, gospodarczej, przemysł.; 


handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. 
Rządowo uprawnione a277 


Biuropośr.przykupnieisprzedaży w mieście, na wsi, lub 


a do sprzedania majątki złemskie, kamienice, 
Kay, parcele, wszelkiczo rodzaju zakłady prze- 


mysł-handlowe ete. 
Aqencya handiowa 


z uprawnieniem do pośredniczenia w knpnie 
sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fa 
brycznych, przyjmuje zastępstwa pierwszorzęd 
mych P. T. Firm i Towarzystw aseknracyjnych 


STANISZACJ TUMIDAJOWICZ 
b. prof. gimnaz. 
w Podgórzu, ul. Krakowska? (tuż przy st. moście). 
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Najsolidniejsze źródło zakr pna. 
Wysprzedaż tylko do 50 listopada. 


& m wybornych resztek kostynmowych K 2U— 
%0 „ najlepszych „ na suknie „ 18— 
20 , całkiem wyborowych resztek kost. „ 18— 
ä sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10— 
100 „ Ia chustek do nosa sort, wzorów „ 13— 
1 tnzin silnych ścierek 29 
1 ,„ najlepszych ehustek do nosa w 480 
m ciepłych flanel. chustek na głowę „ 5— 
1 „ dosk. materyi na bieliznę 20 mdług. „ 10-— 


Adolf Zucker, Pilzno 492 


Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo- 
wiednie przyjmuje sie nanowrót. 


a388 | dakcyi. 


PRAWD’ 


Tanio kupuje się tylka w 
hurtowuym składzie 


i a Poe od krakowskie 
aa zaw ikaT6 17 biuro dla kupna isprze= 
daży 


nitas« 


wary po nad- 
w Krakowie, Długa 22, I. p. 


zwyczajnie ta- 
nich cenach, 
1 Brytan:a Àn- 
ker Rem, Sy- 
stem Roskepf 
36 godz, z tañ- 
PRA cuszkiem Kore 

3.00, Ameryk, efektr,, złoty Ken, 
Syet, Roskopf, 3f g,idący 2 prię- 
knym łańcuszkiem K 450, Sre- 
h-ny Roskopf o 3 kopert, b: rdzo 
lg ny K 12'— Stalowy damski 
1 montoir K 7'80. Budzik nailep- 

szy K 3— Łańcuszki srebrne 

ad K ¥—Zegarki damskie żłotə 

ad K 20—, a450 


Bogato iłastr. cenniki darmo I śpłęjnie. 5 


rzeprowadza wszelkie transakcye przy kw 
— | pnie i aprzedaży majątków ziemskich, ka. 
Taak A N mienic, parcel, lasów, wyrabia pożyczki hi- 
| kg szare, poteczne wekslowe i prywatne. b7 

darte K ĉ- 

lepsze K240, 

ótbiałe K 


i Pierwszy chrześciański skład nafty, mydła, o- 


SZ -60, białe k |, liwy do Świecenia, knotków, polec swoje. towa- 
48 Prima j| ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 
m de domu. a326 
pue: = 


przednie K 7'20, lepsza sor 
ta K 840. Puch (kwap) sza- 
ry K 6'-, puch piersiowy K 
1440. Gotowa pościel z gę- 
stepo nicianega, czerwone- 
go Inletu 1 pierzyna lub pod- 
kład 180X118 cm po K 10"-, 
12-, 16'-, 18-, 21, 200X140 
em po K 13-, 15-, 18-, 2's, 
1 poduszka 80X58 em po K 
3%-, 850, £- 20X70 cm po K 
450, 660, 6, trójfachowe 
materace z włosu na | l 4- 
ko po K 77, lepsze K 33. 
Wysyłka f-60 za zaliczką od 
10- K wawyż. Wymiana do- 
zwolona, za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Pr bki | 

cenniki darmo. a318 


ARTUR WOLLNER, LORES 31t 
k. Pilzna, Czechy. 


Pierwszy chrześciański skład naft 


WOJCIECH BIEDROŃ 


w Krakowie, ulica Zwierzyniecka l. 24. 


Na raty 


najnowszej koņstrukeyi, 
ulepszone Singera mas 
szyny do szycia, ba- 
ftu i do wszelkiego prze- 
mysłu, z fabryk ńwiato- 
wej sławy, poleca pier- 
wszorzędna, znana z rzetelności firma; 


Organista = | R PAWŁOWSKI | 


kawaler, lat 29 trzeżwy, | 
w Krakowie, Rynek 18 


moralny były na poesa-' 

dach w większych mia- 

stach poszukuje posad p dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen- 
trali zakupu dla oficerów i urzędników 


Cenniki z history ą maszyn darmo iopłatnie. 


UWAGA! Wedłeg poświadczenia e. i k. $ 
austr.-węg. konsulatu firma Singer Co. 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
Broń =. rowery * pruskiej yrowincyi Brandenburg, zaś kie- 
a a części skliiowo 4 rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto $ 
ay e lust cenniki g wigo firma niemiecka, którą „Straż Poł. 

J I: 4 ska“ do bojkotu zaliczyła. ap 


też w klasztorze. Michał. 
Winniczek, organista, w 
Krakowie, Kopernika 17. 


darmo. F, Dušek, fabry- 

ka broni, rowerów i ma- | 

szyn do czyciąw Opoćnie 

a. d. Staatsbal:n 

| * N- 7063. Czechy 


p. a183 | 
h 


średn. wieku z chlubnem 
świadectwem  długolet. 
praktyki gospodarcze 
szuka posady gospody- 
ni najchętniej na pleba- 


ni. Wiadomość w Re- 
2438 


cuer 


Wyłączna sprzedaż 


i skład maszyn do pisania 


| na zachod. Galicyę, Kraków, Długa 22, l p 


poleca maszyny i wszelkie przybory jakoto: 
kalki, taśmy, papiery etc. po najniższych ce 
nach. Cenniki darmo i opłatnie. blt 


|" „PRAWDA” 


eea 0 hUZ E 
Spróbujcie u przekonacie sie 


że najlepiej jechuć do Ameryki cerie Qsrętami, bo są najwię- 
Gd da (4 dni I 10 godzi: rzovzer:) najlepszy wikt i obBłu- 
ne nich oraz najwytworniejsze urząc:o:ie trzeciej klasy. Na an- 
aielekich okrętach niema t. zw, mic skłedu, jest tylko klasa trze- 
sia o kajutach dla 2—6 osób ra wzór kiesy śruglej. Osobne jadalnie 
i sale do zabaw. Okręty idą wypre t eo portów: M a 
ki; fer-Tart, Bostea, Prilateiiia i Piisi. Kanady: Ealifax, S. bse. 
ca RS sdi i koenas-Kses (Argentyna! fan do Janeiro i Sztos (Brazylia). 
tnętnicy Peacy! - Ceny niskiel Po bliższe intermacye należy pisać i listy adresow. 
GLO CCHTIRENTALES FEEIE BERTA — (Angio Kontynen- 
Bł Biura podróży). Glashaven 22. HO, TERDAM (Holand). 
Zastępców poszukuje sią. -List zwyczelny op.=Ca ste maiie, zu 25 ‘al, a pocztówkę za tO kat. 


MARO o DA 


fmi 


a A ET A O 

a a EEA S 
g. szarego, aobrczo, go „ lep- 
szego 2 kr. 40 h. SL newpół białego 2 kr. 
80 b, bialego 4 kr. biaiego puchowego 6 kr. 
10 h. t kg. naji. śnieżno blałego dartego 6 
kr. 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 6 kr. 
7 kr. białego dobrego 10 kr. naji, puchu 

brzusznego 12 zr. Fizy odbiorze 5 kg. 


_ GOTOWA FOSCIEL 


| £ grubonicianego czerwonego, niobe ugs, Lisiego iub żółtego In- 
| letu (Nanfing), 1 pierzyma 180 cm clug, 140 em. szer, z 2 podusze 
| kami kazda 80 cm dług. 60 cm szor, nape!niune nowem 5szarem 
bardzo trwałem puchewem pierzem 14 Er. péipeckem 20 kr. puchem 
24 kr, pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr. 14 kr, 16 kr., poduszki 
3 kr. 3 kr. 60 h, 4 kr., pierzyna 200 cm dłvg, 140 cm szer, 13 kr. 
14 kr. 70 h., 17 kr. 80 h, 21 kr, pečuszki 90 cm dług. 70 cm. szer. 
4 kr. 50 h, 6 kr. 20 h. 5 kr. 70 k, Podścćśki z mocnego gradlu w 
paski 180 ćm dług. 106 em szer. 12 kr. 60h. Wysyłki za zaliczką od 
12 kr, wysyłane są opłat. Zamiana dozw, za uicna'aj. zwrot pieniędzy. 
-o 29. BIENISCH w DESCHEEIFZ Nr. T52 (CZECHY) 

Bogato ilustrowany cennik Gorz:o 1 opłatnie. a257 


R EE a i 


Magazyn i pracownia broni 
R. Gliniecki i B. Wierzejski 


Kraków, ulica Szewska L. 2 


ołóca na ozoń bieža 
BBN myśliwską 


conach od 45 koronie = ZA 3 
2800 koron, Wszelkie przybory myśliwskio w wielkim wyborze na 
a Zamówienia s prowincyi uskuteczaiamy odwrotną pocztą, a288 


k 33 parowców 
SETA oceanon 


niach z koztyrentu na kenłyneną 
DWIE SPECYALNE JAZDY 

pospiesznym podwójnośrubowym parowcem 
„Cesarz Franciszek Józef Ie, 

a 16.500 ton objętości. 

djazdy z Trystu: 30 października i 18 grudn 

W Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia; £ poni 

lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 

listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listo» 

pada i 2 stycznia, Przyjazd do Buenos-Airest 

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914, 


Informacyi udziełają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają: 


Jeneralna Ajencya (Go/dlust i Ska) 
Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolełl 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowincye 
nalne ajencye, następnie: 

Tryest: Dyrekcya Austro-Amcrykany, Via Me 
lin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro pusażerskie Austre 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Je 
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajeucya Austro-Am6 
rykany, Schenker i Ska, Lwów: Biuro pasą 
żerskie Austro-Amerykany, Grodecka 98. 


dziwy edie 


034 446 ; RAT/CHKA 


GENERALNE ZASTĘB 
STWC: KRAKÓW, Uk- 
*4ąg 


DIETLOWSKA 97 


Latwy a honorowy 
zarobek uboczny 


dla osób każdego stanu a w Szcze- 

gólności dla WP. Sekretarzy 

nych i Organistów kościelnych. Zgło-. 

szenia pod: fach pocztewy Nr. 45: 
w Tarnowie 
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